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O s t r z e g a m y !
Przem ówienie Marszalka Śmigłego 

Rydza w  25 rocznice wymarszu P ie rw ­
szej Kadrowej:

KOLEDZY!
Jeśli wśród wielu dni, tworzących rok, tak 

dużo znajdujemy dai, które wyodrębniły się, 
nabrały szczególnego znaczenia, rezonansu hi­
storycznego i treści emocjonalnej dzięki oso­
bie Komendanta —• to Dzień 6 sierpnia jest 
jak gdyby rodzicem tamtych wszystkich dni, 
jest jak gdyby tym wschodem słońca, od któ­
rego zaczyna się dzień, a bez którego nie ma 
dnia i panuje ciemność nocy.

Dzień 6 sierpnia 1914 r. jest heroiczną reali­
zacją decyzji Komendanta, który nie chciał, 
by na szalach losów, ważących się nad polski­
mi głowami, na szalach, na które miecze rzu­
cano, zabrakło szabli polskiej.

Ten dzień jest przede wszystkim wielkim 
nieśmiertelnym dniem Komendanta, lecz rów­
nocześnie jest historycznym, wielkim dniem 
Polski i to’ w podwójnym znaczeniu. W  zna­
czeniu realnych skutków i następstw tego 
dnia dla sprawy niepodległości Polski, i jako 
wykładnia zasad i prawd, dotyczących naro­
dowego i państwowego bytu. Te zasady były 
podstawą decyzji Komendanta i skoncentro­
wały się w  niej, jak w  soczewce.

Zastanówmy się przez chwilę nad następ­
stwami tego dnia. Mówiąc językiem wojsko­
wym, jest to dzień wyjścia tego natarcia, w 
którym Komendant, prowadząc nas nieugięcie 
poprzez burzę dziejową, przez twarde próby, 
po przez ruiny i zgliszcza naszego kraju, a 
czasem zdawało się, że poprzez ruiny i zgli­
szcza naszych nadziei — doprowadził do nie­
podległości Polski.

Jakżeż daleki, jak wstrząsający treścią 
i skutkami jest ten nasz marsz od 6-go sierp­
nia do niepodległej Polski.

W  naszej kolumnie, tak nielicznej, nad którą 
unosiła się pieśń o Tym, co jedzie na kasz­
tance, pieśń kończąca się refrenem „Hej, hej 
Komendancie, miły wodzu mój“ — w  tej na­
szej kolumnie znalazł się w końcu naród, gdy 
w  okresie wojny polskiej trzeba było wydrzeć 
ostatnim aktem wojennym byt państwowy 
Polski.

Postawmy sobie pytanie: Jak wyglądałaby 
ta wojna polska bez Komendanta?

Pamiętamy te wydarzenia, potrząsały one 
nami i myśmy nimi potrząsali, ale jakżeż so­
bie uzmysłowić te miesiące ważenia się i roz­
strzygania losów polskich bez Komendanta, 
bez jego nadludzkiego wysiłku i tego wszyst­
kiego, co od Niego biło, działało, zmuszało do 
działania na zasadzie miłości lub grozy?

Któż mógłby wypełnić to olbrzymie zada-

W ódz  Naczelny, M a rs za łe k  Po l ­
ski E dw a rd  śm ig ły -R ydz ,  na try ­
bunie w  chwili w y g ła szan ia  p rze ­

m ówien ia.

nienaczelnego dowodzenia i budowania rów­
nocześnie Państwa?

A dowodzić trzeba było w  niewiarogodnie 
ciężkich warunkach technicznych, stwarzając 
z niczego armię, —- a budować trzeba było 
państwo w  kraju obciążonym złowrogim dzie­
dzictwem wielkiej wojny, obciążonym moral­
nym dziedzictwem wielu lat niewoli

Lecz jeśli trudno sobie wyobrazić Polskę 
ówczesną i zwycięstwo bez Komendanta, to 
również trudno sobie wyobrazić wypełnienie 
przez Komendanta tego zadania naczelnego 
wodza i naczelnika państwa bez dnia 6 sierp­
nia 1914 r.

Praca Komendanta w czasie wielkiej woj­
ny, to okres ciężkiej walki, ale równocześnie 
okres doświadczania samego siebie i doświad­
czania narodu, okres rozrastania się orlich 
skrzydeł, poznawania natury i praw tych pio­
runów, które miały później paść z Jego wo- 
dzowskich dłoni.

Walki legionowe przyniosły też Polsce w 
darze swój żołnierski dorobek ideowy i tech­
niczny, który stał się ważną pozycją ówczes­
nego' naszego potencjału wojennego.

Aby się mógł dokonać r. 1920, musiał u- 
przednio nastąpić 6 sierpień, ten szósty sier­

pień z całą po nim następującą goryczą i 
chwałą.

Więc 6 sierpnia będąc wielkim, nieśmiertel­
nym Dniem Komendanta, równocześnie z po­
wodu realnych skutków i następstw, jest hi­
storycznym, wielkim Dniem Polski dla Niepo­
dległości Polski.

Ale ma on jeszcze drugi tytuł dla historycz­
nej wielkości.

Oto jest wykładnią kapitalnych zasad ideo- 
wo-politycznych, wiecznie żywych i zawsze 
ważnych.

Jakie to są zasady?
Oto one:
1) Życie i los każdego człowieka związane 

są ściśle z losem jego ojczyzny. Żaden czło­
wiek nie potrafi ukształtować sobie swego ży­
cia tak, by ono było prawdziwie ludzkie i 
godne, jeśli życie jego ojczyzny jest pozba­
wione tej godności. Życie osobiste jest pełne 
krzywdy, gdy ojczyzna krzywdą krwawi.

2) Gwałtu, wymierzonego przeciwko ojczy­
źnie, nie można odeprzeć ani apelem do po­
czucia sprawiedliwości, ani zasługą dla ludz­
kości, ani ofiarnością dla cywilizacji, ani oczy­
wistością gwałtu, ani jego absurdalnością.

3) Gwałt zadawany siłą —  musi być siłą 
odparty.

4) Własną siłę stanowi własny żołnieiz. 
Więc trzeba mieć żołnierza, który umie bić 
się i umierać za ojczyznę.

Oto w  największym skrócie ujęte te zasady, 
które były podstawą decyzji Komendanta w 
dniu 6-tym sierpnia 1914 roku. Są to prawdy 
odwieczne.

Komendant przeniósł je z dziedziny mądrość, 
wieków na realny grunt politycznego działania. 
Z Jego rozkazu legioniści przelewali swą krew.' 
by te prawdy weszły w  krew całego narodu.

My jesteśmy tym szczęśliwym pokoleniem, 
w którego oczach naród zaczął oddychać tym: 
prawdami, jak czystym zdrowym powietrzem, 
bez którego nie ma życia. My jesteśmy tym 
pokoleniem, które pod rozkazami Komendanta 
walczyło wtedy, gdy Polska ręka żołnierza od­
nalazła stracony wątek swego życia historycz­
nego i swego posłannictwa.

Tej busoli z rąk nie wypuścimy.
A gdy w czasach dzisiejszych słowa pokój 

i wojna na przemian są na ustach świata — to 
my stwierdzamy: Cenimy i szanujemy pokój 
tak, jak inne narody, ale nie ma takiej mocy, 
którą by nas przekonała, że pokój to jest takie 
słowo, które dla jednych oznacza brać, a dla 
drugich dawać.

Nie żywimy w stosunku do nikogo agresyw­
nych zamiarów, co jest chyba jasne i nie ulega

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Cierpliwość
p o i s k a

m a  g r a

Polska wojny nie chce. Taki jest głos 
milionowych rzesz chłopskich, robotniczych 
i inteligenckich. Pod tym wzgledem wszy­
scy jesteśmy jednomyślni i zgodni.

Podkreślił to niejednokrotnie W ó d z  N a ­
czelny, Marszałek Edward Śmigły - Rydz, 
ostatnio w  rozmowie z amerykańską dzien­
nikarką.

Ale Polska wojny sie nie boi. I pod tym 
wzgledem również jesteśmy wszyscy je­
dnomyślni. Jeśli ktoś przemocą bedzie 
chciał narzucić nam swoją wole, jeśli ktoś 
bedzie usiłował gwałtem uszczuplić nasze 
interesy i nasze prawa —  wówczas wszy­
scy, cały naród polski, jak jeden mąż, sta­
niemy do walki i na gwałt odpowiemy 
, gwałtem, na przemoc —  przemocą.

Nie przerazi nas większa liczba wroga, 
nie zatrzyma nas żadna siła ludzka.

Niemcy łudzą sie, że ciągłymi atakami, 
ciągłymi groźbami i prowokacjami zmęczą 
Polskę, wyczerpią nerwowo i gospodarczo, 
zastraszą i Polska dla świętego spokoju 
Gdańsk im odda.
Niedoczekanie.
Naród polski jest cierpliwy. Cierpliwości 

nauczył sie w twardej walce z przeciw­
nościami losu na przestrzeni ostatnich ca­
łych dziesiątków lat. Wytrzymamy i znie­
siemy cierpliwie wiele. Toteż znosimy cier­
pliwie z zaciśniętymi zębami niemieckie 
groźby i prowokacje, choć nie raz dłoń 
świerzbi i sama zwija sie w  kułak.
Znosimy cierpliwie prowokacje, bo sądzi­

my, że Niemcy opamiętają sie, że sie uspo­
koją i cofną przed brzemieniem odpowie­
dzialności za wywołanie nowej wojny, no­
wej krwawej zawieruchy, która może 
zmieść z powierzchni ziemi nowe miliony 
istnień ludzkich.

W  dniu 6 sierpnia br., w  dniu 25 rocz­
nicy narodzin polskiego Czynu Zbrojnego 
padły w  Krakowie ważkie słowa ostrzeże­
nia. Wypowiedzial je cały naród polski 
przez usta swojego Wodza Naczelnego.

W ó dz  Naczelny ostrzegł jasno i wyraź­
nie, że operowanie groźbami i prowokacja­
mi jest bardzo niebezpieczne, bo snadnie 
przerodzić sie może w  krwawą zawieru­
chę, a wówczas ci najgorzej wyjdą, którzy 
zaczęli.

Tymczasem były to słowa ostrzeżenia. 
Ale może nadejść taki dzień, kiedy ten sam 
W ó d z  Naczelny, Marszałek Edward Śmi­
gły - Rydz, zamiast ostrzeżeń, rzuci rozkaz 

—  maszerować.
Bo cierpliwość polska m a  swoją grani­

ce.
A  wówczas cofać sie bedzie już za późno. 

Wówczas strumienie przelanej krwi, m o ­
rza łez, cierpień i bólu przytłoczą sumie­
nia tych, którzy ostrzegających słów nie 
posłuchali •

O s t r z e g a m y !
Dokończenie ze strony 1-ejj

wątpliwości, tak samo jak nie ulega żadnej 
wątpliwości, że przeciwstawimy się wszystki­
mi środkami bez reszty każdei próbie bezpo­
średniego naruszania interesów, praw i godno­
ści naszego Państwa.

Uważam za swój miły obowiązek stwierdzić 
z głębokim odczuciem i żołnierską wzajemnoś­
cią, że Polska ma wśród narodów szczerych 
przyjaciół, którzy rozumieją sedno sprawy i 
którzy określili swój stosunek do nas.

Stanowisko w sprawie Gdańska, w ciągu stu­

leci związanego z Polską ! stanowiącego płuco 
jej organizmu gospodarczego, Polska sprecy­
zowała niedwuznacznie.

Nie myśmy zaczęli proces gdański, nie my 
wycofujemy się z zobowiązań i nasze postępo­
wanie będzie dostosowane do postępowania 
strony drugiej.

I niech nikt nie sądzi, że nasza miłość ojczy­
zny ma mniejsze prawa, lub mniejsze nakłada 
obowiązki, aniżeli jego miłość ojczyzny.

Przed tą pomyłką ostrzegamy.

Uznanie naszych sojuszników 
dla mowy Naczelnego Wodza

Historyczną mowę Marszałka Śmigłego-Ry­
dza, wygłoszoną na zjeździe krakowskim, przy­
jęto we Francji i w  Anglii z najwyższym uzna­
niem i podziwem. W  Paryżu rozchwytywano 
w  lot dodatki nadzwyczajne z tekstem prze­
mówienia Marszałka Polski. Pisma francuskie 
z zadowoleniem podkreślają, że Marszałek 
Smigły-Rydz, prawdziwy żołnierz, dał Niem­
com taką odprawę, na jaką zasłużyli. Polska od- 
dawna wykazuje cierpliwość i umiar, budzące 
podziw jej sojuszników. Cierpliwość ta ma je­
dnak określone granice, których nie można bez­
karnie przekraczać. Historyczna mowa Marszał­
ka Śmigłego-Rydza oznacza, iż Polska nie ug­
nie się nigdy przed szantażem, czy siłą i wszel­
ki zamach niemiecki na Gdańsk, w  jakiejkolwiek

formie by nastąpił, spotkałby się z natychmia­
stową reakcją ze strony Polski.

Podkreślono przy tym, iż Marszałek Smigły- 
Rydz w  kwestii gdańskiej mówił właściwie nie 
tylko w  imieniu Polski, lecz i Francji i Angli 
oraz całego „frontu pokoju", popierającego bez 
zastrzeżeń stanowisko Polski.

Pod wieczór wszystkie radiostacje francuskie 
nadały (w  tłumaczeniu francuskim) pełny tekst 
przemówienia, wskazując na wielkie znaczenie 
kategorycznego ostrzeżenia Polski.

Z takim samym uznaniem przyjęto przemó­
wienie Marszałka Śmigłego-Rydza i w  Londy­
nie. Szczególnie podobała się Anglikom rozwa­
ga i umiar w  słowach. Radio londyńskie nada­
ło też na Niemcy całe przemówienie w  tłuma­
czeniu niemieckim.

Gdańsk musi słuchać Polski
Senat wolnego miasta Gdańska usiłował spro­

wokować nowy zatarg celny.
Dnia 4 sierpnia w  niektórych urzędach cel­

nych gdańskich polscy inspektorzy zostali za­
wiadomieni, że z dniem 6 sierpnia nie zostaną 
więcej dopuszczeni do pełnienia swych obo­
wiązków kontrolowania służby cełnej gdańskiej.

Komisarz generalny R. P. w  piśmie do prezy­

denta senatu zażądał niezwłocznie wyjaśnień 
w  tej sprawie, na co prezydent senatu gdańskie­
go odpowiedział ustnie, że żadne kroki, unie­
możliwiające prace polskich inspektorów, nie 
będą zarządzone i zapowiadając wyczerpującą 
odpowiedź na piśmie po niedzieli.

W  ten sposób ostrość sprawy została chwilo­
wo zażegnana.

Pożyczka angielska dla Polski
2 sierpnia w urzędzie handlu zagranicznego 

brytyjskiego ministerstwa handlu w  Londynie 
podpisana została między W. Brytania i Polską 
umowa w  sprawie kredytu w  wysokości 8 miln. 
funtów szterlingów.

Umowę podpisał ze strony Polski ambasa­
dor E. Raczyński, zaś ze strony brytyjskiej mi­
nister dla spraw handlu zagranicznego Hudson.

W  czerwcu po wstępnej wymianie poglądów 
na temat możliwości zaciągnięcia przez Polskę 
w  Wielkiej Brytanii pożyczki na potrzeby woj­
skowe, rząd brytyjski zaprosił rząd polski do 
wysłania delegacji celem przeprowadzenia w  
sprawie tej pożyczki stosownych rozmów. W  
toku rokowań delegacja polska, pracująca pod 
przewodnictwem min. Adama Koca, omówiła

Polska ma być z a p r o s i ł a  
do narad sztabowych w Moskwie

W  tym tygodniu mają być rozpoczęte rozmo­
w y wojskowe francusko - angielsko - sowieckie 
w  Moskwie. Sztab sowiecki żąda prawdopodob­
nie, żeby w  tak ważnych rozmowach wzięły 
udział i polskie koła wojskowe. Podczas pierw­
szego spotkania angielsko-francusko-sowieckiej 
delegacji wojskowej w  Moskwie ma być rozwa­
żona sprawa zaproszenia polskiej misji wojsko­
wej do narad sztabowych.

z rządem W. Brytanii pożyczkę w  wysokości 8 
miki. funtów szterlingów (około 200 miln. zł), 
którą rząd polski otrzyma w  postaci surowców, 
maszyn i urządzeń dla zwiększenia produkcji 
materiału wojennego w  kraju oraz gotowego 
materiału uzbrojenia. Rozmowy na temat tej 
pożyczki zostały zakończone i pożyczka obu­
stronnie zdecydowana. W  ostatnich dniach zo­
stały ustalone również szczegółowe warunki tej 
pożyczki, które przewidują oprocentowanie w 
wysokości 5 od sta oraz 18-letnią spłatę, w tym 
2-letniia karencja.

Umowa w sprawie kredytu towarowego zo­
stała formalnie potwierdzona, wobec czego na­
tychmiast przystąpi się do jej wykonania.

Sfinalizowanie umowy kredytowej polsko- 
angielskiej nastąpiło w  formie wymiany listów.

Umowa przewiduje udzielenie przez angiel­
skie ministerstwo handlu gwarancji na zakupy, 
jakie mają być dokonane w  Anglii przez rząd 
polski. Suma gwarantowana wynosi 8.163.300 
funtów szterlingów. Rząd polski będzie w y­
dawał do wysokości tej sumy bony, których 
kapitał oraz oprocentowanie gwarantowane 
będą przez angielskie ministerstwo handlu. Bo­
ny będą opiewały na 5 proc. rocznie, a spła­
ta ich przewidziana jest w okresie 16 lat, po­
cząwszy od r. 1941. Sumy, uzyskane przez 
rząd polski ze sprzedaży tych bonów na ryn­
ku londyńskim, użyte będą na zakup towarów 
całkowicie lub częściowo wyprodukowanych 
w  Anglii.
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Chłop i żołnierz to — bracia
Wśród szeregu dat hi­

storycznych, zapisanych 
złotymi zgłoskami na 
kartach dziejów naszego 
narodu— dwie ze szcze­
gólną siłą błyszczeć bę­
dą po wieczne czasy, 
stając się ośrodkiem 
wszystkich naszych my­
śli i poczynań. Daty te— 
to: 6 sierpnia 1914 r. i 
15 sierpnia 1920 r. Pier­
wszej z nich, rozpoczy­
nającej okres nieśmier­
telnych walk legionów 
J. Piłsudskiego o Nie­
podległość — poświęci­
liśmy z okazji 25 rocz­
nicy wymarszu 1-szej 
Kompanii Kadrowej z 
Krakowa —- wiele uwa­
gi w poprzednim nume­
rze „W si Polskiej". O 
drugiej natomiast, za­
mykającej ten okres naj­
większym w  naszej hi­
storii zwycięstwem od­
rodzonego już oręża pol­
skiego nad bolszewika­
mi powiemy sobie dziś 
słów kilka.

Większość z nas pamięta gorące dni pierw­
szej połowy 1920 r., kiedy to wojsko polskie 
w  brawurowym marszu na Kijów, zajęło pod 
wodzą Naczelnego Wodza to miasto, by jednak 
po tym, po załamaniu się ofensywy polskiej —- 
cofnąć się ku Warszawie. Zbyt świeże są to 
zdarzenia, by je tu szczegółowo opisywać. Na 
tym miejscu stwierdzić jedynie trzeba, że gro­
ziła nam wówczas klęska. Żołnierzowi polskie­
mu, głodnemu i obdartemu, brakło bowiem bro­
ni i amunicji, której znikąd otrzymać nie mo­
gliśmy. Wszystko sprzęgło się też w  wspólnym 
kieracie działań przeciwko nam. Jednak...

Jednak, dzięki Nieśmiertelnemu Wodzowi J. 
Piłsudskiemu i Jego Geniuszowi wojennemu 
oraz_ świetnemu wykonawcy wojennych Jego 
planów gen. E. Śmigłemu-Rydzowi nie tylko nie 
doznaliśmy klęski w  r. 1920, ale przeciwnie: 
sztandary polskiego wojska okryły się chwałą, 
jak nigdy prawie dotąd. Stało się to w  dniu 15 
sierpnia u wrót Warszawy, nad Wisłą i na po­
lach radzymińskich, gdzie w  proch starł nasz

M arszałek  Józef Piłsudski naradza  się na froncie —  w  1920 r., 
z Marszałkiem śmigłym-Rydzem, wówczas generałem  (pierwszy  

z prawej strony), nad ważnymi planami wojennymi.

żołnierz wielekroć liczniejszego wroga. Było 
to największe, jak podkreśliliśmy na wstępie, 
zwycięstwo w  naszych dziejach. Był to zara­
zem dzień, którego zawsze pragnął J. Piłsudski, 
dzień zjednoczenia się całego narodu wokół je­
dnego celu: obrony Państwa.

Hasło to i w  dzisiejszych czasach zostało w y­
sunięte. Tym razem przez Marszałka Śmigłego- 
Rydza —  Wielkiego Następcę J. Piłsudskiego 
i Jego najlepszego współpracownika z czasów 
wojny pamiętnych dni sierpnia 1920 r.

Jeśli więc dziś rozważamy dzień sierpniowe­
go zwycięstwa naszego, to hasło to przede 
wszystkim musimy mieć na uwadze. Myśl 
zawarta w  nim zdała już swój egzamin, po za­
stosowaniu jej w  życie. Zdać go musi i obecnie, 
kiedy dni są również gorące, kiedy na siłę od­
powiedzieć trzeba siłą, na gwałt gwałtem, na 
przemoc przemocą.

Dzień 15 sierpnia — dzień zjednoczenia się 
całego narodu i zwycięstwa wojska polskiego 
nad nawałą bolszewicką, stał się też „Świętem

Tomasz Jodełka

Ostatnie ostrzeżenie
Wsparty o zbrojne całej Polski ramię:
0 dzielną Armię i gotowość milionów, —  
do nowego Czynu czekających wezwania, 
przemówił Wódz Naczelny na krakowskim

Błoniu.

W  ćwierćwiecze wymarszu kadr Polskiego
W ojska

do rozprawy o Wielkość jesteśmy gotowi. 
Rzucim wszystko na szalę, by zadaniu

sprostać,
by triumf nad zaborcą jeszcze raz ponowić.

Gdańsk musi zostać polski. Nikt nas nie
przekona, 

że dla „d ob ra "  pokoju trzeba go dać
Niemcom.

My niczego nie damy: ni miast, ni zagonów —  
w takim sporze miecz tylko jest dla nas

rozjemcą.

A gdy do niebezpiecznej weszły Niemcy
matni:

-  nim zbrojnego zatargu zechcą wyjść
stąd d.rzwiami,

przez usta Wodza Polski, już po raz ostatni 
wobec całego świata słowem ostrzegamy.

w s m w w w w w w w w w w w m w w M

Żołnierza Polskiego", ku któremu kierują się 
dziś oczy całego narodu polskiego, ba, nawet 
całego świata. Święto to wielkie i radosne. Pod­
czas niego bowiem składamy hołd obrońcy na­
szemu, bratu naszemu z krwi i kości, stojące­
mu na posterunkach, na straży granic naszych
1 mienia naszego. Nadto temu Żołnierzowi Pol­
skiemu, który legł już wśród chwały czy to na 
polach Grunwaldu, czy na na szańcach Choci­
mia, czy też na ciernistej drodze, odbytej przez 
Legiony J. Piłsudskiego.

W  „Święto Żołnierza" serca nasze zbratać się 
muszą z sercami tych w  mundurze. Jedna myśl 
musi wszystkich przenikać i jedno uczucie: umi­
łowania Ojczyzny i Naczelnego Wodza, oraz 
wzajemnej miłości obywatela i żołnierza. W y ­
raz tej miłości okazać możemy na każdym kro­
ku. Szczególnie teraz, gdy żołnierze nasi wyszli 
na rozległe pola, by tu zaprawić się praktycz­
nie do walki lub uzupełniają swe wiadomości 
wojskowe w  obozach. Okazanie im serca, po­
danie kubka wody, czy mleka, serdeczne przy­
jęcia w  chacie itd. —  oto momenty, które na- 
pewno uradują ich, zbliżą do nas i przywiążą.

Maria Wardasówna

Przygoda
Jędrysa - Pilota

(Dokończenie)
— Kobieta ta istotnie stała się prawdziwym 

aniołem dla nieszczęśliwego chłopa, który już 
o Bożym świecie nie wiedział, bo wił się w  ata- 
ku wścieklizny. Lekarka energicznie nim s>ię za­
jęła. Dzięki zastosowanym przez nią zastrzy­
kom i pielęgnacji, chłop w  przeciągu kilku 
dni wyzdrowiał zupełnie.

—  No, ale jego żonie też się należy uznanie 
—  przerwała matka Jędrysa. —  Gdyby nie 
sprowadziła tak szybko pomocy, mogło być już 
zapóźno.

— A tak. Jej Paweł powinien ją za to na 
rękach nosić — zaśmiał się Jędrys.

— Jeszcze co! — obruszyli się chłopi. — 
Niech tylko będzie dla niej dobry, to najlepsza 
podzięka.

—  Ale jak się dostała ta anielica z powro­
tem w  powietrze, kiedyście mówili, że nie mo­
gliście wylądować? — zapytał pasterz od 
Brychca.

— A to bardzo ładnie, że pilnie słuchasz i do­
brze się orientujesz— wyrzekł łagodnie Jędrys.

Otóż lekarka pojechała pociągiem. Wdzięczni 
chłopi zawieźli ją i jej spadochron na dworzec 
najpiękniejszymi końmi i kolasą od wójta. A ja 
widząc, że lekarka odnalazła nieszczęśliwego 
człowieka, przywiązanego do drzewa— odle­
ciałem zadowolony, że pomoc z nieba znala­
zła się już na ziemi.

Nie czułem tego upału, jak ludzie na ziemi, 
gdyż pęd powietrza chłodził mię doskonale. 
Przelatywałem właśnie nad olbrzymim lasem 
o licznych i krętych ścieżkach. Wzrok mój padł 
na szeroką polanę, na skraju której rozsiadła się 
samotnie zagroda chłopska. Ładne budynki, 
choć kryte papą i słomą oraz duży sad z ogro­
dem warzywnym, świadczyły o gospodarności 
jej właściciela. Poczułem zapach żyw icy i dy­
mu. Przyjrzałem się lepiej i aż się zatrząsłem 
z wrażenia:

Obok stodoły, dwóch chłopców rozpalało 
właśnie ognisko. Widocznie nie było nikogo w 
domu i te draby skorzystały z braku opieki, 
ani przeczuwając, jakie nieszczęście może 
sprowadzić jedna niewinna iskra. Het daleko 
za lasem dopiero zaczynała się wieś.

Nagle zobaczyłem pod sobą wydobywający 
się z dachu stodoły lekki obłoczek dymu. Zro­
zumiałem. Rzuciłem okiem na polanę, badając, 
gdzieby najłatwiej osiąść. Udało mi się. W ylą­
dowałem szczęśliwie, budząc w  chłopcach prze­
rażenie niespodziewanym zjawiskiem z powie­
trza. Zanim dobiegłem do stodoły — stanęła 
już w  płomieniach. Sypiące się z płomieni 
iskry przerzuciły się na budynek mieszkalny.

—  Gdzie rodzice!—krzyknąłem do struch­
lałych chłopców.

— Pojechali rano do miasta na jarmark — 
wyszeptał jeden z nich.

—  Gdzie studnia, konewki? — dawajcie czym 
prędzej — zawołałem.

— Rzeki tu w pobliżu nie ma, a studnia jest 
pod lasem, półtora kilometra od nas — odbjaśnił 
z rozpaczą drugi winowajca pożaru.

—  Nie marnujmy czasu, a ratujmy co się da 
— wykrzyknąłem, biegnąc do otwartych drzwi 
domu. W  izbie na łóżku spoczywała starsza 
już kobieta. Na mój widok w oczach jej poja­
wiło się przerażenie.

—  Proszę wyjść czym prędzej, bo dom się 
pali.

Chora nie ruszyła się.
—  Babcia jest sparaliżowana —  odezwał się 

z płaczem chłopiec.
-— Bierzcie poduszki i na polanę — zawoła­

łem, ujmując chorą wpół i wynosząc na świeże 
powietrze. Nad głową trzeszczały już belki pod 
żywiołem ognia. Chłopcy dobiegli z podusz­
kami, na których złożyliśmy chorą.

Bydło, drób, sprzęty gospodarcze były już 
w  bezpiecznym miejscu, gdy nadbiegli ludzie 
z pola na ratunek. Zapóźno jednak, bo już za­
waliły się stropy budynków, grzebiąc w gruzach 
resztę niewyniesionych ze strychu sprzętów. 
Straż pożarna z najbliższej wsi zdołała jednak 
uratować las od pożaru.

Zjawili się w  końcu właściciele - pogorzelcy, 
nie przeczuwający niszczęśeia. Jak ciężko mi 

(Dokończenie na str. 4-ej)
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Co się dzieje za granicą
W akacie parlamentu  

angielskiego
P a r la m e n t  a n g ie ls k i m a  o d  4  s ie r p n ia  w a k a ­

c je ,  k t ó r e  b ę d ą  t r w a ć  do 3  p a ź d z ie r n ik a  b . r. 
S e s ja  p a r la m e n ta r n a  z o s ta ła  z a m k n ię ta  w ie lk ą  
d e b a tą  n a  t e m a t  p o li ty k i  z a g r a n ic z n e j  a n g ie ls ­
k ie j.  S z e r o k o  p o r u s z o n o  s p r a w ę  s to s u n k ó w  
p o ls k o -a n g ie ls k ic h . P r e m ie r  C h a m b e r la in  .o d ­
p o w ia d a ją c .  n a  z a p y ta n ia  p o s łó w  w y r a z i ł  s ię , 
ż e  c h o ć  w  s p r a w ie  g d a ń s k ie j p r z e z  z a jś c ia  g r a ­
n ic z n e  ( z a b ó js tw o  B u d z ie w ic z a ) ,  n a p r ę ż e n ie  
s ię  w z m o g ło , to  je d n a k  „rządowi polskiemu, 
który wykazuje godny największego podziwu 
spokój, można zaufać, ż e  w  d a ls z y m  c ią g u  
o k a ż e  m ą d r ą  i g o d n ą  p o li ty k i  m ę ż ó w  s ta n u  
p o w c ią g l iw o ś ć " .  Z a b r a ł  r ó w n ie ż  g ło s  w  te j 
o p r a w ie  g o r l iw y  o b r o ń c a  p r a w  p o ls k ic h  n a d  
B a ł t y k ie m  b. m in . sp r . z a g r . E d e n . „Prawdą, 
jest —  m ó w ił  on" —  ż e  zagadnienie Gdańska 
w ogóle nie istnieje. Zagadnienie dotyczy 
przyszłości i niepodległości Polski“. N ie m c y  
w G d a ń s k u  k o r z y s t a ją  z p e łn i s w o b ó d , r z ą d z ą , 
jak s a m i c h c ą .  A le  te g o  R z e s z y  z a m a ło . O b e c ­
n ie  N ie m c y  p o łą c z y ły  „żądanie Gdańska ze 
sprawą Pomorza. A  Pomorze p r z e c ie ż  zawsze 
było polskie pod względem ludnościowym!" 
E d e n  p o p ie r a  o b e c n ą  z d e c y d o w a n ą  p o lity k ę  
A n g lii, k o ń c z ą c  z n a m ie n n y m  w y r a ż e n ie m : 
„Z tej polityki drogi powrotu nie ma i być nie 
powinno".

Po szpiegach — 
walka z terrorystam i

O d  d łu ż s z e g o  c z a s u  d z ia ła ją  w  A n g lii t e r r o ­
r y ś c i  ir la n d z c y , k t ó r z y  g łó w n ie  g m a c h y . p u ­
b lic z n e  w y s a d z a ją  w  p o w ie tr z e . W a lk a  z n i­
m i b y ł a  b a r d z o  u tru d n io n a  z p o w o d u  w ie lk ie !  
ła g o d n o ś c i  p r a w a  a n g ie ls k ie g o , k tó r e  np . n ie  
p o z w a la  a r e s z t o w a ć  n ik o g o  b e z  w y r o k u  s ą ­
d o w e g o . G d y  je d n a k  w y w r o t o w a  d z ia ła ln o ś ć  
r e p u b lik a n ó w  ir la n d z k ic h , f in a n s o w a n a  p r z e z  
N ie m c y , z a c z ę t ą  ju ż  w y r a ź n ie  z a g r a ż a ć  p a ń ­
s tw u , m in is te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z a ż ą d a ł  
o d  p a r la m e n tu  w y ją t k o w y c h  u p r a w n ie ń  d la  
p o lic ji  w  c e lu  z w a lc z a n ia  g r o ź n e g o  te r r o r u . 
J z b a  G m in  o b r a d o w a ła  je s z c z e  n a d  tą  s p r a w ą , 
g d y  t e r r o r y ś c i  w y s a d z il i  w  p o w ie t r z e  p r z e ­
c h o w a ln ię  b a g a ż o w ą  n a  je d n y m  z d w o r c ó w  
lo n d y ń s k ic h , p r z y  c z y m  z o s ta ło  r a n n y c h  16 
o s ó b .

T o  z d e c y d o w a ło . R z ą d  o t r z y m a ł  p r a w o  w y ­
d a la n ia  z A n g lii i n ie  w p u s z c z a n ia  w  je j  g r a ­

(Dokończenie ze str. 3-ej)
b y ło  s łu c h a ć  la m e n tó w  t y c h  n ie s z c z ę ś l iw y c h , 
ty m  n ie s z c z ę ś l iw s z y c h , ż e  z a n ie d b a li  o p ła c a ć  
u b e z p ie c z e n ie  od  o g n ia , p r z e z  c o  s t r a c i l i  p r a w o  
do k o r z y s ta n ia  z p o lis y  u b e z p ie c z e n io w e j. 
K ie d y  d o w ie d z ie li  s ię , k to  u r a to w a ł  ic h  d o ­
b y t e k  z o g n ia  —  n ie  w ie d z ie li , ja k  m i m a ją  
d z ię k o w a ć .

—  T o  w s z y s t k o  m a c ie  d o z a w d z ię c z e n ia  lo t ­
n ic tw u  —  o d e z w a ł s ię  je d e n  z c h ło p ó w  do p o g o ­
r z e lc ó w . —  G d y b y  te n  lo tn ik  tu n ie  p r z e la t y w a ł

n ie  w y lą d o w a ł ,  ż e b y  r a t o w a ć  m n ie  b l iź n ie g o  
o d  p o ż a r u  —  w s z y s t k o  b y  s ię  s p a li ło  r a z e m  ze 
s p a r a l iż o w a n ą  m a tk ą . A p a m ię ta m , ja k  n ie d a ­
w n o  je s z c z e  G r ó n io k  s ię  m ą d r z a ł ,  ż e  ja k  w o jn y  
n ie  b ę d z ie , to  s a m o lo ty  n a  n ic  s ię  n ie  z d a d z ą .

K ie d y  w s z y s c y  z a c z ę l i  p r z e m y ś l iw a ć , ja k b y  
tu  p o g o r z e lc o m  p o m ó c , d o b ie g ła  do n a s . z p r z e ­
r a ź l iw y m  k r z y k ie m  ja k a ś  k o b ie ta  w ie js k a .

—  L u d z ie  r a t u jc ie .  M o je m u  F r a n c k o w i  p r z y  
k o s z e n iu , je d e n  z k o s ia r z y  n ie c h c ą c y  p o d c ią ł  k o ­
s ą  n o g ę , ż e  le d w ie  s ię  t r z y m a  p r z y  k o ś c i  —

• ję c z a ła .
—  T r z e b a  w e z w a ć  le k a r z a .  P r z e d t e m  p o ­

w y ż e j  r a n y  ś c i s n ą ć  n o g ę  p a s k ie m  lu b  s z e lk a m i, 
ż e b y  k r e w  n ie  u s z ła  —  z a p r o p o n o w a łe m  c h ło ­
p o m .

—  K ie d y  w e  w s i n ie  m a  le k a r z a ,  a  do m ia ­
s t a  j e s t  w ię c e j  n iż  2 5  k i lo m e tr ó w  —  z a f r a s o ­
w a l i  s ię  ch ło p i.

M y ś la łe m  c h w ilę , a  k ie d y  p o p a tr z y łe m  n a  tę  
m a tk ę ,  ż e b r z ą c ą  w z r o k ie m  p o m o c y , m ia łe m  ju ż  
p la n  g o to w y .

n ic e  p o d e jr z a n y c h  o s ó b , ja k  te ż  p r a w o  s t o s o ­
w a n ia  a r e s z tu  z a p o b ie g a w c z e g o , —  b e z  w y r  )-  
k u  s ą d o w e g o . D z ię k i  ty m  w y ją t k o w y m  u p r a w ­
n ie n io m  rz ą d  a n g ie ls k i  r o z p o c z ą ł  e n e r g ic z n ą  
w a lk ę  z t e r r o r y s t a m i.
Cieśnina Bardmmelska 

otw arta dla A n g lii
P o  r a z  p ie r w s z y  od w o jn y  ś w ia t o w e j p a n ­

c e r n ik  a n g ie ls k i  p r z e p ły n ą ł  D a r d a n e le . B y ł  to  
„ W a r s p i t e “ p ły n ą c y  p o d  f la g ą  a d m ir a ła  C u n - 
n in g h a m a , n a c z e ln e g o  d o w ó d c y  b r y t y js k i e j  
f lo ty  ś r ó d z ie m n o m o r s k ie j,  k t ó r y  z o f ic ja ln ą  
w iz y t ą  p r z y b y ł  d o  s t o l i c y  T u r c ji .  F lo t a  t u r e c ­
k a , z a k o tw ic z o n a  n a  B o s f o r z e ,  u r o c z y ś c ie  w i ­
t a ła  o k r ę t  b r y ty js k i .
In jpekcja  kanclerza

Renu nie uśmierzy 
„ C o  n a g le  to  p o  d ia b le "  —  m ó w i m ą d r e  p o l­

s k ie  p r z y s ło w ie .  P r z e k o n a li  s ię  o ty m  N ie m c y  
n a  w ła s n e j  s k ó r z e .  Z  n a k ła d e m  o lb r z y m ic h  
su m  p ie n ię ż n y c h  z b u d o w a li  w  u b ie g ły m  ro k u  
n a d  f r a n c u s k ą  g r a n ic ą  „ ż e la z n ą "  lin ię  Z y g f r y ­
d a . T a n d e t a  p o ś p ie s z n e j r o b o ty  i k ie p s k ie  m a ­
t e r ia ły ,  u ż y te  d o b u d o w y  p r z y n io s ły  fa ta ln e  
s k u tk i. N a  w io s n ę  b . r. R e n  w y la ł  i z n is z ­
c z y ł  w  d u ż e j m ie r z e  „ ż e la z n ą  l in ię " ,  a  i t e r a z  
n a s tą p iło  to  s a m o . P o je c h a ł  w ię c  n a d  R e n  s a m  
H it le r , a le  r z e k a  n ie  m y ś l i  g o  s łu c h a ć  i s z k o ­
d y  d a le j ro b i. M ó g ł  ty lk o  k a n c le r z  w y w r z e ć  
g n ie w  n a  r o b o tn ik a c h  ( a r e s z to w a n o  k ilk u d z ie ­
s ię c iu  z a  s a b o ta ż )  i n a  p ię c iu  g e n e r a ła c h , k t ó ­
r y c h  u s u n ą ł z z a jm o w a n y c h  s ta n o w is k .
Pod pruskim  butem

rodzi się bunt 
P is a l i ś m y  ju ż  o l ik w id a c ji  a r m ii  c z e s k ie j .  

T e r a z  w  C z e c h a c h  b ę d z ie  u tw o r z o n e  s ie d m io -  
ty s ię c z n e  „ w o js k o  r z ą d o w e " ,  k tó r e g o  w o d z e m  
b ę d z ie  —  H a c h a !

W o b e c  d a w n y c h  ż o łn ie r z y  C z e s k ic h  p o s tę -

N O W A  M A C H & ftIK A
W  oslatnich dniach Państwowy M on poi 

Tyton iow y wypuścił na rynek nową machorkę pod 
nazwą „M achorka Grodzieńska”.

Cena za je łn ą  paczkę 25-gramową —  w y­
nosi 40 gr.

Nowa machorka napewno będzie się cieszyć 
pow odzerrem  wś^ód palaczy, gdyż jest w smaku 
dobra i mocna.

Ill— I Will III umili W I M E J —

—  P r z y n i e ś c i e  tu  F r a n c k a  d o m o je g o  s a ­
m o lo tu . Z a b io r ę  g o  do W a r s z a w y  i u m ie s z c z ę  
w  s z p ita lu  —  o d r z e k łe m  d o z d u m io n y c h  c h ło ­
p ó w . U s z c z ę ś l iw io n a  m a tk a  a ż  s ię  r o z p ła k a ła  
z w d z ię c z n o ś c i .

— Gdyby nie samolot, Francek wasz byłby 
napewno bez nogi. A tak to raz, dwa. bedzie 
w  szpitalu i . pomoc uzyska natychmiast — ko­
mentowali, kiwając głowami chłopi.

Z a n im  p r z y n ie s io n o  r a n n e g o  F r a n c k a ,  p o ż a r  
b y t  ju ż  u g a s z o n y . L a s ,  t a k  n ie d a w n o  je s z c z e  b ę ­
d ą c y  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  o g n ia  —  p r z e d  w ie ­
c z o r e m  r o z b r z m ie w a ł  ś w ie r g o te m  p ta k ó w , k tó ­
re  n ie  z n a ją c  lu d z k ie g o  n ie s z c z ę ś c ia ,  n a p e łn ia ły  
ś w ia t  w e s o ły m  ś p ie w e m . N a  c h w ilę  u m ilk ły  
p r z e r a ż o n e , g d y  r o z le g ł  s ię  p o  le s ie  g r o ź n y  w a r ­
k o t  m o to ru .

F r a n c e k ,  1 8 - le tn i p a r o b c z a k , s y n  . b ie d n e j 
w d o w y , p o m im o  b ó lu  c ię ż k o  z r a n io n e j n o g i, 
z c h w ilą , g d y  z n a la z ł  s ię  w  p o w ie tr z u  —  z a ­
p o m n ia ł o w s z y s tk im . U ś m ie c h a ł  s ię  do z n a jo ­
m y c h  w ie r z b  i f ig u r  p r z y d r o ż n y c h , N a  w id o k  
p r z e s u w a ją c e j  s ię  p o d  je g o  n o g a m i w ie ż y  k o ­
ś c io ła  —  z w ie lk im  n a b o ż e ń s tw e m  s ię  ż e g n a ł .

—  I p o m y ś l c i e .—  c ią g n ą ł  p ilo t  -  J ę d r y s .  —  
N ie ty lk o , ż e  z d ą ż y łe m  p r z y le c ie ć  n a  lo tn is k o  
je s z c z e  p r z e d  z m ie r z c h e m , a le  i u m ie ś c ić  F r a n c ­
k a  w  s z p ita lu .

Niedługo zapomniałem o tym wypadku. W 
jakieś sześć tygodni po tym zdarzeniu z ogniem, 
dyżurny podoficer zawezwał mnie do czekają­
cego w poczekalni szkoły lotniczej, skromnie 
ubranego człowieka. To był Francek, zwolnio­
ny przed godziną ze szpitala.

p u ją  N ie m c y  z w r o d z o n ą  b r u ta ln o ś c ią .  P o d ­
c z a s  ć w ic z e ń  o s tr e g o  s t r z e la n ia  z k a r a b in ó w  
m a s z y n o w y c h , o f ic e r  n ie m ie c k i  z n ie w a ż y ł  
o f i c e r a  c z e s k ie g o ,  k t ó r y  p r z e p r o w a d z a ł  ć w i ­
c z e n ia ,  u d e r z a ją c  g o  w  t w a r z .  N a  p o d e p ta n ie  
h o n o ru  ż o łn ie r s k ie g o  C z e c h  o d p o w ie d z ia ł  g o d ­
n ie :  s k ie r o w a ł  k a r a b in  m a s z y n o w y  n a  N ie m ­
c ó w  i 3 6  p o ło ż y ł  t ru p e m .

P o m ś c iw s z y  z n ie w a g ę  —  s a m  s o b ie  ż y c ie  
o d e b r a ł .

W  Kłajpedzie to  samo
P o  z a ję c iu  K ła jp e d y  N ie m c y  b a r d z o  s z y b k o  

z n is z c z y li  tu  ż y c ie  l i t e w s k ie  n a r o d o w e  i k u l­
tu r a ln e . O b e c n ie  n a  g w a łt  f o r t y f ik u ją  k r a j  
k ła jp e d z k i , a le  i tu  r e z u l ta ty  s ą  p o d o b n e , c o  
i n a d  R e n e m . Z b u d o w a n o  lic z n e  s ta n o w is k a  
b e to n o w e  d la  c ię ż k ie j  a r t y le r i i  n a d m o r s k ie j,  
le c z  p o  p ie r w s z y m  o s t r y m  s t r z e la n iu  s ta n o w i-  
s k a  te  c a łk o w ic ie  p o p ę k a ły .  W o b e c  te g o  a r e s z -  
to w a n o  a ż  111 r o b o tn ik ó w  i 3  in ż y n ie r ó w , 
n a tu r a ln ie  z a  s a b o ta ż .

W ściekłość po nieudanych 
umizgach

P a m ię t a m y , z ja k ą  to  s e r d e c z n o ś c ią  p r z y j­
m o w a li  N ie m c y  w  B e r l in ie  r e g e n ta  J u g o s ła w i i  
k s . P a w ł a .  N ie p o w io d ło  s ię  je d n a k  N ie m c o m , 
b o  J u g o s ła w ia  s k ła n ia  s ię  r a c z e j  do w s p ó łp r a ­
c y  z A n g lią  i F r a n c ją  ( o s t a t n ia  w iz y t a  lo n d y ń ­
s k a  k s . P a w ła ) .  R o z w ś c ie c z o n e  N ie m c y  g r o ż ą  
w ię c  t e r a z  J u g o s ła w i i  s t r z a s z a k ie m  w o jn y . 
G r a n ic a  n ie m ie c k o  -  ju g o s ło w ia ń s k a  z o s ta ła  
z a m k n ię ta  i N ie m c y  b u d u ją  t e r a z  w  s z y b k im  
te m p ie  f o r t y f ik a c je .

J u g o s ła w ia  n ie  b a r d z o  s ię  t e g o  p r z e lę k ła , 
w ie d z ia ła , ż e  z  N ie m c a m i n ie  b ę d z ie  m o g ła  
ż y ć  w  z g o d z ie , a  ty m  b a r d z ie j,  w  p r z y ja ź n i  i 
w  o d p o w ie d z i n a  fo r ty f ik o w a n ie  g r a n ic y , 
z w r ó c i ła  b a c z n ie js z ą  u w a g ę  n a  n ie m ia s z k ó w  
u s ie b ie .  Z o s ta ło  ju ż  a r e s z to w a n y c h  k i lk u n a ­
stu  a g i ta t o r ó w  n ie m ie c k ic h , k t ó r z y  g r o ż ą  lu d ­
n o ś c i ,  ż e  w  r a z ie  o p o ru  w o b e c  ż ą d a ń  n ie m ie c ­
k ic h  —  p ó łn o c n a  J u g o s ła w ia  b ę d z ie  p r z y łą c z o  
n a  do N ie m ie c .

Zmącona woda w rzece Cisie
S to s u n k i  w ę g ie r s k o  -  ru m u ń s k ie  b y ł y  w y ­

s t a w io n e ,  n a  p o w a ż n ą  p r ó b ę . W  n o c y  1 s ie r p ­
n ia  ż o łn ie r z e  r u m u ń s c y  o tw o r z y l i  o g ie ń  do 
s t r a ż n ik ó w  w ę g ie r s k ic h  p r z y  g r a n ic z n y m  m o ś ­
c ie  n a  r z e c e  C is ie . W ę g r z y  te ż  o d p o w ie d z ie li  
s t r z a ła m i.  P o w o d e m  z a jś c ia  b y ł y  t r a t w y  w ę ­
g ie r s k ie ,  k tó r e  m im o  r u m u ń s k ie g o  z a k a z u  u s i­
ło w a ły  s p ły n ą ć  po C is ie .

J e d n a k  s p r a w a  z o s t a ła  ju ż  w y ja ś n io n a  i o -  
b e c n ie  W ę g r z y  p r o w a d z ą  r o k o w a n ia  z R u m u ­
n a m i o u r e g u lo w a n ie  ż e g lu g i n a  te j  r z e c e .
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—  P r z y s z e d łe m  p a n u  s e r d e c z n ie  p o d z ię k o ­
w a ć  z a  o p ie k ę  —  w y m ó w ił  ta k  d z iw n ie  w z r u ­
s z o n y m  g ło s e m , a ż  m i s ię  m ię k k o  k o ło  s e r c a  
z r o b iło . —  P r z e d  w y ja z d e m  p r a g n ą łb y m  s ię  d o ­
w ie d z ie ć , c o  m a m  z r o b ić ,  ż e b y  m ię  p r z y ję t o  do 
lo tn ic tw a , g d y ż  p r a g n ę  ż y c ie  p o ś w ię c ić  d la  n ie ­
g o  z a  u r a to w a n ie  m e g o  z d r o w ia . J a k  le c ia łe m  
z p a n e m , to  ta k  p o k o c h a łe m  s k r z y d ła  s a m o lo tu , 
ż e  n ic  m ię  ju ż  od  la ta n ia  n ie  p o w s tr z y m a .

U c ie s z y łe m  s ię  z o ś w ia d c z e n ia  w ie js k ie g o  
p a r o b c z a k a , b o  w ie d z ia łe m , ż e  b ę d z ie  z n ie g o  
d o b r y  p ilo t, je ż e l i  id z ie  do lo tn ic tw a  z w ła s n e j  
o c h o ty . M y ś la łe m  je d n a k , ż e  z tą  r a n n ą  n o g ą  n ie  
p r z y jm ą  g o  do lo tn ic tw a . A le  w id a ć  d o b r z e  s ię  
z r o s ła ,  b o  F r a n c e k  z o s ta ł  p r z y ję t y  do s z k o ły  
s z y b o w c o w e j,  a  po j e j  u k o ń c z e n iu  d o s ta ł  s ię  b e z  
tru d n o ś c i  d o p u łk u  lo tn ic z e g o . P i s a ł  m i n ie d a ­
w n o , ż e  ju ż  la ta  n a  a p a r a t a c h  m y ś l iw s k ic h , i ż e  
p r z e s z k o le n ie  g o  z  s z y b o w c a  n a  s a m o lo t  m o to ­
r o w y , t r w a ło  z a le d w ie  d w ie  g o d z in y .

—  A c z y  d u żo  je s t  p ilo tó w , p o c h o d z ą c y c h  ze  
w s i?  —-  z a p y t a ł  B a d u r a .

—  M a ło  —  o d p o w ie d z ia ł  J ę d r y s ,  p o w s ta ją c  
z z ie m i, g d y ż  r ę c e  m u  z d r ę t w ia ły  n a  t r a w ie .  —  
P o c h o d z i  to  z te g o , ż e  w ie ś  z a  m a ło  s ię  in t e r e ­
s u je  lo tn ic tw e m . S a m o lo tó w  s ię  p r a w ie  n ie  w i­
d zi, a  je ż e l i  s ię  o n ic h  s ł y s z y ,  to  ja k o  o  s t r a s z l i ­
w y c h  p o tw o r a c h , k tó r e  c z ę s to  z a b i ja ją  p ilo tó w . 
A le  te r a z , k ie d y  m a c ie  m n ie , a  n ie d łu g o  p o s t a ­
ra m  s ię , b y  w  n a s z e j  w io s c e  z a c z ą ć  l a t a ć  na 
s z y b o w c a c h  —  p r z e k o n a c ie  s ię , ż e  n ie  ta k i 
d ia b e ł  s t r a s z n y ,  ja k  g o  m a lu ją .

K O N I E C
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Ś lubu jem y  w  razie w o jn y
w a l c z y ć  n i e z ł o m n i e ,  a ż  d o  z w y c i ę s t w a !

Reportaż specjalnego wysłannika „W si Polsku* “  z uroczystości krakowskich
W  sobotę już od samego rana zaczynają przy­

bywać uczestnicy Zjazdu. Ze wszystkich stron 
wiozą ich pociągi nadzwyczajne. Tysiączne rze­
sze wysypują się z dworca — rozpływając się 
po ulicach. Na ich przyjęcie miasto przybrało 
odświętną szatę. Ulice, gmachy, wystawy skle­
pów, balkony, nawet okna mieszkań prywat­
nych — wszystko wspaniale udekorowane.

Cichy zazwyczaj i spokojny Kraków przed­
stawia widok niezwykły. Na każdym kroku ta­
blice informacyjne dla uczestników zjazdu. Ruch 
na ulicach coraz większy. Pełno siwych mun­
durów legionowych, granatowych maciejówek 
P. O. W. Radośni wszyscy i weseli. I tacy przy­
jaźni. Między zupełnie nieznajomymi zawiązu­
je się odrazu rozmowa — wszyscy czują się 
bliscy sobie.

Pod wieczór wszystkie cukiernie, kawiar­
nie, restauracje rozbrzmiewają legionowymi pio­
senkami.

Zbliża się godz. 20-ta. Tłumy płyną w  stronę 
historycznych Oleandrów, skąd 25 lat temu 
wyruszyła Pierwsza Kadrowa Kompania. Miej­
sce wesołości zajmuje skupienie i powaga: 
idziemy oddać hołd pamięci poległych.

W  Oleandrach na tle cokołu z orłem legiono­
wym i postaciami strzelców idących do ataku— 
znajduje się olbrzymie popiersie Marszałka P ił­
sudskiego. Przed popiersiem wielki stos. W  wiel­
ki czworobok ustawiają się poczty sztandaro­
we, legioniści, peowiacy, związki byłych woj­
skowych, O. Z. N. itd. Z prawej strony czworo­
boku, przed stojącymi grupami zajmuje miejsce 
Pierwsza Kadrowa. Ci legioniści, którzy 25 lat 
temu z tego miejsca ruszyli w  bój o Polskę. Na 
ich czele minister gen. Kasprzycki — dowódca 
Pierwszej Kadrowej. Wszystkie oczy z wzru­
szeniem spoglądają na tę, mówiąc słowami poe­
ty „milionów walczących straż przednią".

Na specjalnej trybunie staje gen. Narbut-Łu- 
czyński — prezes Związku Legionistów — przy­
bywają przedstawiciele władz i generalicja. 
W szyscy oczekują sztafet, które z zapalonymi 
pochodniami biegną zewsząd z całej Polski.

O godz. 20 minut 29 przybiega, niemilknący­
mi oklaskami witana sztafeta z Wilna, niosąca 
pochodnię zapaloną przed Mauzoleum Serca 
Wielkiego Marszałka na Rossie. Sztafeta mel­
duje się gen, Łuczyńskiemu — po czym przy­
niesioną pochodnią zapala stos. W  jednominu­
towych odstępach przybywają następne sztafe­
ty rzucając płonące pochodnie na stos.

Jednocześnie zabłysnęło światło na kopcu 
na Sowińcu, a potężne reflektory skrzyżowały 
swe promienie nad Oleandrami.

O godz. 20.45 zabrzmiał warkot żałobnych 
werbli. Zgromadzeni wokół stosu stanęli na 
baczność. Ody umilkł werbel —  wśród głębo­
kiej ciszy rozległy się słowa gen. Narbut-Łu- 
czyńskiego: „Józef Piłsudski nie żyje, ale duch 
Jego żyje i żyć będzie między nami". Trzymi- 
nutową ciszą oddali zebrani hołd pamięci W iel­
kiego Marszałka. Skolei Min. gen. Kasprzycki 
odczytał listę poległych żołnierzy Pierwszej 
Kadrowej, a gen. Narbut-Łuczyński wyjątki 
z pism Marszałka Piłsudskiego — orkiestra 
odegrała marsza żałobnego i tak zakończyły 
się uroczystości 5 sierpnia.

Rankiem 6 sierpnia na obszernym polu zwa­
nym Błoniami zgromadziły się nieprzeliczone 
tłumy. Na tle kopca Kościuszki i widniejącego 
zdała kopca na Sowińcu — ustawiony został 
ołtarz połowy. Z obu jego stron w  wyciągnię­
tej linii zgromadziły się poczty sztandarowe 
w  liczbie 1500, tworząc jedną ścianę olbrzymie­
go czworoboku, ścianę przeciwległą stanowiły 
oddziały Związku Strzeleckiego, Federacji Zw. 
Obrońców Ojczyzny i inne organizacje. Prawy 
bok zajęli: na początku weterani 1863 r., na­
stępnie Unia Obrończyń Ojczyzny, Legioniści 
ustawieni według kół pułkowych, oraz P. O. W. 
województwami. Na lewym boku stanęli przed­
stawiciele prasy oraz grupy Obozu Zjednocze­

nia Narodowego. Wszyscy trwają w  spiekocie 
słonecznej w oczekiwaniu Wodza Naczelnego.

Marszałek udał się w  tym czasie z dworca 
kolejowego do Barbakanu, będącego pozosta­
łością dawnych murów obronnych Krakowa.

Tam prezydent Krakowa w otoczeniu dostoj­
ników miejskich przywitał Wodza Naczelnego 
w  myśl tradycyjnego ceremoniału, według któ­
rego witano królów, wielkich hetmanów i okry­
tych chwałą wodzów.

Przybycie Marszałka Śmigłego-Rydza na 
Błonia wywołało szalony entuzjazm tłumów. 
Gdy Marszałek, jadąc samochodem wzdłuż 
frontu —  dokonywał przeglądu zgromadzonych 
grup —  oklaskom i okrzykom nie było końca.

Po przeglądzie rozpoczęła się msza połowa. 
Kazanie wygłosił Ojciec Kosma-Leńczowski, 
który przed dwudziestu pięciu laty tu na Bło­
niach błogosławił pierwsze oddziały idące 
w  bój.

Po mszy św. Wódz Naczelny wszedł na try­
bunę —  ustawioną przed ołtarzem, obok kamie­
nia oznaczającego miejsce, z którego Marsza­
łek Piłsudski przyjmował przed kilku laty 
wspaniałą defiladę kawalerii. Z ust Marszałka 
Śmigłego-Rydza padły mocne żołnierskie sło­
wa.

Gdy Marszałek podkreślił związanie życia 
osobistego każdego Polaka z losem Ojczyzny —
każde Jego zdanie wywoływało burzę okla­
sków. Oklaski i okrzyki na cześć Wodza — kil­
kakrotnie jeszcze przerywały Jego przemówie­
nie.

Przy pierwszych słowach w sprawie Gdań­
ska owacje tłumów wybuchnęły z niesłychana 
siłą i powtarzały się —  do końca przemówie­
nia — po każdym zdaniu.

Skolei nastąpił uroczysty moment ślubowa­
nia. Naczelny Komendant Zw. Legionistów min. 
Ulrych odczytywał słowa przysięgi, a wieloty­
sięczne tłumy z dwoma palcami złożonymi po­
wtarzały: „Ślubujemy w razie wojny walczyć 
niezłomnie aż do zwycięstwa, w dobie pokoju 
jednoczyć wysiłki wszystkich obywateli w wy­
trwałej pracy i w solidarnym współdziałaniu". 
Min. Ulrych imieniem zebranych wysłał tele­
gram do Pana Prezydenta, meldujący o złożo­
nym ślubowaniu.

Marszałek Śmigły-Rydz w towarzystwie Pa­
ni Marszałkowej Piłsudskiej i generała Sosn- 
kowskiego udał się na Wawel do trumny Mar­
szałka Piłsudskiego. W  tym czasie oddziały

H uragan p o łączo n y  z u lew ą i o lb rzy m ie j w iel­
k ości gradem , ja k i p rzeszedł ostatn io  nad pow iatem  
brasław sk im , w y rząd ził k a tastro fa ln e  szkody.

W  gm inach P rzep ro d y , D ru ja  i L eop olka, k tóre  
naw iedzone z o s ta ły  n a js iln ie jsz y m  grad ob iciem , 
zniszczon e z o s ta ły  niem al d oszczętn ie  w szy stk ie  
ku ltu ry  rolne. W  szereg u  m ie jsco w o ścia ch  n ieb y ­
w a łe j s iły  w ichura p o p rzew raca ła  budynki m iesz­
kalne i gospod arskie.

W ed łu g  niekom pletnych je sz c z e  obliczeń  ob szar 
zn iszczon ych  huraganem  zasiew ów  o b ją ł ok. 12.000 
h ektarów . W  27 m ie jsco w o ścia ch  s tra ty  w za sie ­
w ach  w y n oszą  od 50 do 75 p roc., w  15-tu zaś s ię ­
g a ją  100 proc. w szelk ich  upraw  ro lnych , ogrodów  
i sadów . O gólna ilo ść  zn iszczon ych  budynków  
w ty cli m ie jsco w o ścia ch  w ynosi 688. W e w sz y st­
k ich p o zo sta ły ch  dom ach m ieszkaln ych  p o w y b ija ­
ne z o s ta ły  sz y b y . P o z a  tym  w m ie jsc a ch  w ięk sze­
go nasilen ia  huraganu poniesiono znaczne s tra ty  
w  ży w ym  inw en tarzu  i p tactw ie  dom ow ym . Na 
polach sp o tyk a  się  rów nież p o zab ijan e  bociany, 
z a ją c e , so w y, szpaki.

W  czasie  huraganu 2 osoby  z o s ta ły  p rzygn ie­
cione śm ierteln ie  w alący m i się budykam i i ok. 100 
osób odniosło ok a leczen ia  od gradu.

O sile bu rzy  g rad o w ej, k tóra  trw a łą  zaledw ie 
k ilka minut, św iad czą  p oprzecinane ubran ia i czap -

zebrane przygotowały się do defilady. Na try­
bunie w  Oleandrach, naprzeciw wielkiego po­
piersia Marszałka Piłsudskiego — staje Wódz 
Naczelny. Obok niego p. Marszałkowa Piłsud­
ska z córką. Za nimi wicepremier Kwiatkowski 
i marszałek Sejmu Makowski.

Rozpoczyna się defilada. Na czele kroczą ży­
jący jeszcze uczestnicy patrolu Beliny, który 
w  r. 1914 poprzedzając kadrówkę, pierwszy 
wkroczył w granice zaboru rosyjskiego. Dalej 
płyną sztandary: Związku Legionistów, Peo-
wiaków, Federacji Zw. Obrońców Ojczyzny, 
Powstańców śląskich, wielkopolskich, Zw. Strze­
leckiego, Zw. Rezerwistów itp,, różnych zwią­
zków i organizacji, związków młodzieżowych 
itd.

Za sztandarami idą legioniści według kół puł­
kowych, peowiacy, według województw oraz 
inni uczestnicy walk o niepodległość. Jako 
pierwsza grupa maszeruje Pierwsza Kadrowa, 
witana serdecznie oklaskami. W  szeregach kól 
pułkowych widzimy szereg dostojników pań­
stwowych. W  5 pułku prowadzi jedną z grup 
gen. Skwarczyński, wśród artylerii w pierw­
szej ósemce idzie min. Beck w mundurze ppułk, 
artylerii. Obaj witani oklaskami. Wielki entu­
zjazm tłumów wywołuje grupa Węgrów, któ­
rzy jako legioniści walczyli za Polskę. P. O. W 
prowadzi min. Kościałkowski. Ciekawy widok 
przedstawiają maszerujące oddziały legioni­
stów i Peowiaków. Wśród legionistów obok si­
wych kurtek widać mundury wojskowe, poli­
cyjne, pocztowe, ubrania cywilne itd. Peowia­
cy — bez mundurów, ale w  jednolitych czap­
kach: granatowych maciejówkach. Widać chłop­
skie, twarde twarze. Przeważają one w  oddzia­
łach P. O. W.

Poszczególne oddziały wołają: „Prowadź
Wodzu!". Oddziałom z Gdańska towarzyszą 
długotrwałe oklaski.

Wreszcie defilada się kończy. Tłum przery­
wa kordony, skupia się wokół Marszałka 
Śmigłego-Rydza i urządza na Jego cześć ży­
wiołową owację. Marszałek uśmiecha się, salu­
tuje. O wydostaniu się z tłumu nie ma mowy. 
Odśpiewaniem „Roty" i „Pierwszej Brygady"— 
kończy się ta potężna manifestacja 100.000 ludzi.

Na dziennikarzach zagranicznych szczególnie 
silne wrażenie zrobił fakt bezpośredniego bli­
skiego stosunku Wodza do tłumu i tłumu do 
Wodza. To nie to co inni, zagraniczni wodzo­
wie, których od tłumu odgradza się kordonami.

ki ludzi, k tóry ch  burza zasta ła  w polu, ogołocone 
z liśc i i kory  drzew a. D ach y  z budynków  huragan 
uniósł n iekiedy na od leg ło ść 100 m etrów  i w ię ce j, 
a w jednym  w ypadku silny  w ia tr  przeniósł wóz 
z koniem  p raw ie na od leg ło ść 60 m.

Sz cz ęśliw y m  zbiegiem  o ko liczn ości ani w oźnica, 
an.i koń nie odnieśli szw anku.

M im o u lew y, ja k a  n astąp iła  po bu rzy  g rad ow ej, 
a n astępnie upału, grad topniał aż do południa na­
stęp nego dnia.

P o la  naw iedzone k lęską p rz e d sta w ia ją  rozp acz­
liw y  widok. S z e ro k ie  łan y  p szen icy , jęczm ien ia , 
ow sa, lnu i ziem niaków , znikły z pow ierzchni. C z a ­
sem  nie m ożna n aw et poznać co  b y ło  w tych  m ie j­
sca ch  zasiane.

Ludność naw ied zonych k lęską oko lic  znalazła  
się  w prost w tra g icz n e j sy tu a c ji, gdyż p o zosta ła  
dosłow nie bez żad nych  środków  do ż y cia .

P od  p rzew odnictw em  sta ro s ty  brasław sk iego  
W en d orffa  p ow stał n a ty ch m iast p o w iato w y  kom i­
te t p om ocy poszkodow anym  z gm innym i kom iteta­
mi org an izacy jn y m i, k tó ry  z a ją ł  się  o rg a n iz a c ją  
pom ocy siew n e j, in w en tarzo w ej, budow lanej oraz 
o rg a n iz a c ją  dożyw iania d zieci i sta rsz y ch .

K om itet za pośred nictw em  p rasy  z w ra ca  się 
z apelem  do ca łeg o  sp o łeczeń stw a o pom oc.

Straszliwa burza gradowa
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trzeci 
rok,.,

W  dniu  8 s ie rp n ia  b. r . u p ły n ę ły  dw a łata  
od  ch w iłi ukazan ia  s ię  p ie rw s z e g o  n u m eru  
„ W s i  P o ls k ie j " .  D w a  ła ta  rz e te ln e j s łu żby  
n a szego  p ism a  P a ń s tw u , w si i  je j  lu d n ośc i. 
T u  też  m a  sw o je  ź ró d ło  ra d ość, z  ja k ą  r o c z ­
n ice  te o b ch o d z iliś m y , d ok o n y w u ją c  ró w n o ­
cześn ie  w  dn iu  ty m  ob ra ch u n k u  n ie ja k o  
w szy s tk ich  d o ty ch cz a s o w y ch  n a szy ch  w y ­
s iłków  i  tru d ów  z  je d n e j s tro n y , a z  d ru g ie j 
zaś w y n ik ów , ja k ie  os ią g n ę liśm y  w ty m  
o k res ie  czasu.

Z e  sw e j s tro n y  w c ią g u  dw u ty c h  ła t s ta ­
ra liś m y  sie, ja k  to  ju ż  rz e k liś m y  na w step ie , 
ja k  n a jsu m ien n ie j i n a jrz e te ln ie j s łu ż y ć  w si 
p o ls k ie j, bu d zą ce j s ie c o ra z  b a rd z ie j d o  ż y ­
c ia  i  z a cz y n a ją ce j ju ż  s w ó j tr iu m fa ln y  m a rsz  
ku s łońcu . S łu żba  to  b y ła  c iężk a . Z praw a  
p rz e c ie  i  z  lew a pa d a ły  na nas n ie  ra z  i  n ie  
dw a is tne  g ro m y , że  to  n ib y  to  i  ta m to ... 
W  rz e c z y w is to ś c i zaw sze o  g łu pstw a_ i  m a ­
łe g łu pstew ka  ch od z iło . A le  c ó ż ?  S ą d z ili i  sa­
dzą  d o  d z is ia j je s z cz e  p o n ie je d n i panow ie, 
zw ła szcza  c i, c o  to  ju ż  n ie  z  je d n e g o  p ieca  
ch leb  je d li,  c o  to  zaw iedzerd  z o s ta li w  sw y ch  
p ó łity k ie rs k ich  n a d z ie ja ch , co  to  B o g u  pałą  
św ieczk ę  a d iabłu  o g a re k  —- że  bez ich  s z cz u ­
c ia , że  bez ich  u jadan ia  i  g a rd łow a n ia  z iem ia  
s ie  m o ż e  za w a lić . A  w iec , h a jże  na S o p lic ę !

S p o d z ie w a liś m y  sie te g o  —  to te ż  n ie b y ­
liś m y  n ig d y  z a s k o cze n i ta k im i ,c z y  in n y m i 
„ w y c z y n a m i"  ty c h  panów . A  s p o d z ie w a liś ­
m y  sie te g o  z  te j p ro s te j p rz y c z y n y , że  w ie ­
m y , iż  każda  rze te ln a  i  u cz c iw a  p ra ca , m a ­
ją ca  na ce lu  p ra w d z iw e  d o b ro  w si i  je j  lu d ­
n o ś c i —  sp o tk a ć  s ie  m u s i zaw sze n iem a l 
z p rze s zk o d a m i n ieza d ow o leń ców  i  w y k o ń ­
cz o n y ch  c z y  te ż  n ie d o s z ły ch  try b u n ów  lu d o ­
w y ch . P ro w a d z ą c  taką  rze te ln ą  i  u czc iw ą  
p ra ce  —  m y , n ie  ty lk o  że  n ie  s tosow a liśm y  
ża d n y ch  „ c h w y tó w " , a le  p rz e c iw n ie : nawo-_ 
ły w a liśm y  ra z  p o  ra z  do z g o d y , d o  je d n o ś c i 
i  ku  z g o d z ie  te j  ,ku  je d n o ś c i te j  id ą ce  w sk a ­
z y w a liś m y  d ro g i. B o  tu  przecież^  ch o d z i 
o  w ie lką  r z e c z :  o  p o te g e  P o ls k i,  k tó ra  dzis  
p rzed e  w s zy s tk im  o p a rta  b y ć  m us i na z g o ­
d z ie  w łaśnie i  je d n o ś c i w szy s tk ich  u czc iw ie  
m y ś lą cy ch  ob y w a te li.

S ta n ow isk o  nasze d o b rze  z ro z u m ie li i  o c e ­
n il i  ch łop i, k tó r z y  te ż  g ro m a d n ie  ie l i  s ie g a r ­
nąć w  s z e re g i c z y te ln ik ó w  „ W s i  P o ls k ie j" .  
D z iś  lic z b a  ich  w y n os i ju ż  d z ies ią tk i ty s ię cy , 
a liczb a  ta w zra sta  w  d a lszy m  c ią g u  z  dnia  
na dzień . S e rd e czn e  i  g o rą c e  słow a, ja k ie  z a ­
w ie ra ją  l is ty  ch łop sk ie , p isane do „ W s i  P o l ­
s k ie j" ,  każą nam  sądzić , że  ro z w ó j „ W s i  
P o ls k ie j "  le ż y  b a rd zo  na se rcu  lu d n ośc i wsi, 
k tó ra  w p e łn i d ocen ia  w sp ó łp ra ce  sw oją  
z  nam i. I  za  to  je j  w d z ię czn i je s te ś m y , ja k  
w d z ięczn i je s te ś m y  ró w n ie ż  w szy s tk im  ty m , 
k tó rz y  ja k o  s ta rz y , s ta rz y  nasi C z y te ln ic y , 
nie za p o m n ie li o  2 -g ie j ro c z n ic y  pow stan ia  
„ W s i  P o ls k ie j"  i  p rz y s ła li nam  s zcze re , p r o ­
ste, Chłopskie ż y cz e n ia  p o m y ś ln o ś c i w d a l­
sze j o w o cn e j p ra c y  d la  w si. B ó g  im  z a p ła ć !

R o z p o c z y n a ją c  t r z e c i ro k  nasze j p ra cy , z a ­
pew n ia m y , że  z  o b ra n e g o  ra z  s tanow iska  nie  
z e jd z ie m y  i w d a ls zy m  c ią g u  w a lcz y ć  b ę ­
d z ie m y  ze  z łem  na w si, w d a lszy m  c ią g u  na ­
w oły w a ć b ęd z iem y  do je d n o ś c i i  z g o d y , w  
d a lszy m  c ią g u  w ska zyw a ć b ęd z iem y  św ie ­
tlane d ro g i,  w iod ą ce  w ieś ku lep szem u  Ju tru , 
A  c z y n ić  to  w szy s tk o  b ęd z iem y  bez w zg lęd u  
na to , c z y  s ie  to  bedzie  kom u ś pod ob a ło , c z y  
też  nie.

Spółdzielnia Producentów Ryb w  Wilnie 
rozpoczęła swą działalność w  styczniu 1932 r., 
zrzeszając z końcem tegoż roku 21 członków 
i posiadając funduszów własnych 5.000 zł. W  
pierwszym roku swej działalności Spółdzielnia 
komisowo sprzedała 51.201 kg ryb, dostarczo­
nych przez członków, oraz 76.333 kg ryb, do­
starczonych przez nie członków. Pierwszy 
okres swej działalności Spółdzielnia zamknęła 
zyskiem 1.721 zł. W  pracy swej Spółdzielnia 
napotkała na poważne trudności. Wypowiedzia­
ła bowiem walkę handlarzom i przedsięwzięła 
kroki celem wyzwolenia producentów rybnych 
z rąk komisjonerów, dyktujących im bardzo 
ciężkie warunki udzielanego kredytu.

Obecnie Spółdzielnia liczy 107 członków, 
którzy zadeklarowali 287 udziałów stuzłoto­
wych, przy czym ilość udziałów dla poszcze­
gólnych członków, unormowana statutowo, za-

Najważniejszym zadaniem jest by wieś pod­
nieść kulturalnie i wyławiać ze zdrowego 
i zdolnego elementu wiejskiego lepsze jednostki 
dla potrzeb życia gospodarczego na wsi i w  
mieście.

To zadanie, spełniają przede wszystkim 
szkoły spółdzielcze, których sieć w  całej Pol­
sce coraz bardziej rozwija się.

Takie zadanie spełnia m. in. objazdowa szko­
ła spółdzielcza działająca na terenie powiatu 
łańcuckiego. W  roku bieżącym w  Handzlówce 

Tegoroczne zakończenie roku szkolnego od­
było się bardzo uroczyście i przybyło wiele 
osób z Łańcuta, Jarosławia nawet Lwowa.

W y p a d k i  i  w y d a r z e n i a

21 DZIECI UTONĘŁO W SKUTEKt BRAKU DOZORU
W  p ow iecie now osąd eckim  w ciągu czerw ca

i lipca w y d arzy ło  się aż 21 w ypadków  utonięć dzieci 
w sk u tek  braku dozoru.

P o za  tym  niepilnow ane przez rodziców  dzieci spo­
w od ow ały  w tym  ok resie  w pow. now osądeckim  8 
p ożarów  we w siach.

„SKARB  ZBÓJNICKI" PR APR A D ZIA D K A  
O D N ALAZŁ PR A PR A W N U K .

W  D olinie (pow . ttu m acki), 8-letn i P io tre k  B u h a j, 
rozk op u jąc oberw aną po u lew ei skarpę pastw iska, 
w y d o był dość dużą żelazną k a se ie .

C hłopiec zaw iadom ił o jca , k tó ry  rozbiw szy  k a se ­
tę, znalazł w niej z ło te  i sreb rn e  p rzedm ioty  oraz 
m onety.

U szczęśliw ion y  w ieśniak  zaczą ł b ieg a ć  po wsi, 
w o ła ją c , że odnalazł sk arb , k tó ry  zakopał przed 
la ty  jeg o  pradziad, zbójnik .

L egend a o „sk a rb ie  zb ó jn ick im " je s t  praw dziw a. 
Na sk arb  składa się cz ę ść  łupów prap radzlada i p ra ­
dziada B u haja , zbó jn ików  na Pokuciu .

S k arb u  poszukiw ano b ezsk u teczn ie  szereg  la t i los 
ch cia ł, że odnalazł go w łaśnie prap raw nu k zbójnika.

Ż Y W A  POCHODNIA.
W sk u tek  n ieostrożnego obchodzenia się  z ogniem

leżna jest od posiadanych hektarów wody. W  
okresie 7 lat istnienia Spółdzielni, fundusze wła­
sne powiększyły się do 78.451 zł. Spółdzielnia 
posiada agendy w Warszawie, Słonimie, Bra- 
sławiu, Grodnie, Druskienikach, Białymstoku 
i Baranowiczach, przy czym Centrala w W il­
nie i Oddział w Warszawie prowadzą sprzedaż 
hurtową i detaliczną.

W  roku sprawozdawczym 1938-39 ogólny 
obrót Spółdzielni wyniósł 1.313.690 kg za 
1.937.015 złotych, co oznacza wzrost tonażu
0 14.3, proc., wartości zaś o 26,4 proc. Bardzo 
poważnie zwiększył się obrńt rybą jeziorową
1 importowaną. Do najpoważniejszych dostaw­
ców ryb należy zaliczyć Dyr. Lasów Państwo­
wych, P.G.R. „Gopło" Kruszwica oraz spółdziel­
nie rybackie. Bieżący rok sprawozdawczy Spół­
dzielnie zamknęły nadwyżką 37.400,46 złotych.

Szkołę ukończyło 48 osób w  tym chłopców 37, 
dziewcząt 11. Wszystko wyłącznie dzieci rolni­
ków. Jak pożyteczna jest szkoła ta świadczy 
o tym fakt, że 10 absolwentów od razu otrzy­
mało praktyki, reszta otrzyma miejsca w spół­
dzielniach po ukończeniu żniw.

Zaznaczyć należy, że szkoła ta zatrzymuje 
się w każdej miejscowości przez rok i to zazwy­
czaj w  gminie zbiorowej.

Z dniem 1 sierpnia szkoła z Handzlówki 
przeniosła się do Markowej w  powiecie prze­
worskim. Informacyj udziela dyr. Józef Ciech- 
ciewicz w  Markowej.

spaliła  się  ży w cem  p racow n ica  dom ow a 16-letn ia Zo­
fia  D an kow ska w  W arszaw ie .

R o z p a la ją c  w piecu, o b la ła  w ęgiel benzyną. B u ch­
nął ogień. P ło m ien ie  o b ję ły  suknię d ziew czyny. 
O sza la ła  z bólu D an kow ska w y bieg ła  na k latk ę sch o­
dową.

Sąsied zi, k tó rz y  p ospieszyli z ratunkiem , ugasili 
ogień. C iężko poparzoną przew ieziono do szp. P rzem . 
P ań sk ieg o , gdzie w k ró tce  zm arła .
PIENIĄDZE FRU W AJĄ, A M ENDEL W  W IĘZIENIU.

A bram  M endel o trzym ał 2.000 zł na op łacenie po­
datku. S k o rz y sta ł z tego i p rz y w ła sz cz y ł sobie 700 
z łotych .

P rzed  p o lic ją  opow iedział n astęp u jącą  histo rię.
P ien iądze niósł w  w alizce. N agle w aliza, z n ie­

w y jaśn io n e j p rzy czy n y  otw o rzy ła  się, i porw ane sil­
nym  w iatrem  ban kno ty  w y sy p a ły  się na jezdnię i uli­
cę.

Na w idok fru w a ją cy ch  pieniędzy zbiegli się p rze­
chodnie,. pozbierali p ieniądze i uciekli.

T łu m aczen ie  to w ydało się p o lic ji m ocno p o d ej­
rzane. P o d czas d alszych  badań M endel p rzy zn ał się 
że przygodę z w iatrem  poprostu zm yślił, a 700 zł 
ukradł.

M endla zatrzym ano.

Objazdowa szkoła przysposobienia spółdzielczego

Na zakończenie roku szkolnego w Handzlówce, chór szkolny od­
śpiewał szereg pieśni.
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Inż. St. Stachowicz

Na progu nowego roku w gospodarstwie
Ze zmianą pory roku wyłaniają się w  rolnic­

twie coraz to nowe zagadnienia, wymagające 
szczegółowego omówienia w  sposób dostępny 
tak dalece, by rolnik, przystępujący do swoich 
sezonowych prac mógł je wykonywać celowo 
i z całą świadomością rzeczy.

Obecnie na progu nowego roku gospodarcze­
go z chwilą rozpoczęcia żniw, rozważania rol­
ników muszą pójść w  kierunku właściwego zor­
ganizowania całości gospodarstwa i zaplano­
wania produkcji na następny rok gospodarczy.

Troska o ceny produktów 
rolnych

Wobec bliskiego terminu jesiennych upraw 
i nowych zasiewów, największe zainteresowa­
nia rolników zatrzymują się nad zagadnieniami 
cen produktów rolnych, w  zależności bowiem 
od kształtowania się poziomu tych cen, rolnicy 
skłonni byli by nie jeden dział w  gospodarstwie 
bardziej rozwinąć, by sobie zapewnić w  nowym 
roku gospodarczym większe korzyści.

Mimo najlepszych chęci nie da się z całą pe­
wnością ustalić, jakie mogą nastąpić zwyżki, czy 
zniżki cen, na poszczególne płody rolne, które 
w rezultacie miałyby decydujący wipływ na ra­
cjonalne rozplanowanie przyszłego kierunku 
produkcji rolnej.

Ale, czy rzeczywiście tylko ceny produktów 
rolnych mają decydować o sobie i zaplanowa­
niu gospodarstwa?

Bezsprzecznie, ceny osiągane za produkty 
rolne wywierają swój wpływ na produkcję rol­
ną, jednakże nie tylko same ceny, gdyż istnieją 
jeszcze inne okoliczności, które z całą pewnoś­
cią mogą nam zagwarantować pomyślny wynik 
gospodarowania. Do tych okoliczności zalicza 
się przede wszystkim obowiązek przestrzegania 
przez ogół rolników prawd i zasad ustalonych 
przez naukę ,a potwierdzonych przez wielolet­
nie doświadczenia w  gospodarstwach rolnych 
nie tylko krajowych, ale i zagranicznych.

Trzeba zmienić metody 
gospodarowania

Znaczna większość naszych gospodarstw 
wiejskich, a w  szczególności gospodarstwa dro­
bne, dokonuje jeszcze dotąd cały szereg błę­
dów, czego rezultatem są mizerne plony. To 
samo dotyczy też kosztów wyprodukowania li­
tra mleka, czy kilograma żywej wagi zwierząt 
domowych, które w  naszych gospodarstwach 
wypada znacznie drożej niż u naszych przodu­
jących sąsiadów zagranicznych.

Nie nauczyliśmy się jeszcze gospodarować 
nowocześnie z ołówkiem w  ręku, i w  dalszym 
ciągu stosujemy przestarzałe i nierentujące się 
formy gospodarowania.
„Grzechy główne*1 

naszej gospodarki
Wyliczym y je tylko z grubsza. Uprawa me­

chaniczna gleby, wobec braku udoskonalonych 
narzędzi pozostawia wiele do życzenia. Zasie­
w y w  dużej ilości gospodarstw drobnych doko­
nujemy nie siewnikiem rzędowym, tylko ręcz­
nie, w  rezultacie czego nie tylko osiągamy nis­
kie plony, ale i znacznie więcej ziarna musimy 
przeznaczyć na dokonanie zasiewów. Z tego 
tylko tytułu gospodarstwo narodowe traci set­
ki milionów złotych. W  niewielkiej ilości sto­
sujemy nasiona uszlachetnione, jednolite i od­
miany najbardziej odpowiadające posiadanemu 
typowi gleby. Niedostateczną dajemy pielęgna­
cję roślin w  czasie wzrostu, a nadewszystko nie 
stosujemy racjonalnego nawożenia gleby, za­
równo obornikiem, kompostami jak też i nawo­
zami sztucznymi. Mało również stosujemy na­
wozów zielonych, a co jeszcze gorsze, spoty­
kamy ponadto bezprzykładne ugory.

Z tych też powodów osiągamy niskie plony 
płodów rolnych, a przy niedostatecznej ilości 
paszy, hodowla zwierząt domowych staje się 
często mało opłacalną.

Jak wyjść z błędnego koła?
Rolnik, szczególnie w  obecnych trudnych 

nad wyraz czasach, musi prowadzić swoje go­
spodarstwo z całą świadomością rzeczy, musi 
dokładać wszelkich starań ażeby osiągnąć w yż­
sze niż dotąd plony zbóż, okopowizn i innych 
płodów rolnych, a w miarę możności powinien 
wprowadzić do płodozmianu rośliny pracochłon­
ne, więcej popłatne jak: buraki cukrowe i pa­
stewne, tytoń, a ponadto —  powiększyć prze­
strzeń ziemi uprawnej pod len, konopie, rośliny 
groszkowe, oleiste, przemiałowe, warzywne 
i t. p. Tak wartościowy łubin słodki na paszę, 
uprawiany jest w  znikomo małych ilościach. 
Rolnik ponadto musi otoczyć większym stara­
niem hodowlę bydła, trzody chlewnej, owiec, 
drobiu i t. p., by z tego tak ważnego działu go­
spodarstwa rolnego uzyskać należyte korzyści.

Spójrzmy inaczej na łąki
Jeżeli mowa o hodowli zwierząt domowych, 

to poza należytą pielęgnacją tych zwierząt trze­
ba im zapewnić dobrą paszę wyprodukowaną 
we własnym gospodarstwie z takim wylicze­
niem, by jej starczyło na cały rok. Łąki i past­
wiska muszą być należycie zagospodarowane. 
Pamiętajmy, że i rośliny łąkowe czy pastwisko­
we do swego należytego rozwoju potrzebują 
nie tylko powietrza i wilgoci, ale też i pokarmu 
w  stanie gotowym do spożycia, który to po­
karm rolnik w  postaci nawozów naturalnych 
i nawozów sztucznych musi im zabezpieczyć w 
dostatecznej ilości.

W ycieczka do Danii dała wiele 
korzyści

Jak pożyteczną imprezą była wycieczka rol­
ników do Danii, świadczą o tym dobitnie licz­
ne listy, jakie napływają nieustannie do Od­
działu Propagandy Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego i Redakcji naszego tygodnika „Wieś 
Polska11. Zawierają one wyrazy szczerej 
wdzięczności za danie tak wyjątkowej okazji, 
jaką było zwiedzenie tak wysoko rolniczo po­
stawionego kraju, jak Dania.

Niektórzy czytelnicy z racji tej wdzięczność 
swą okazują w  sposób wysoce obywatelski, 
składając ofiary na F.O.N,

Pan Witold Musiałowicz nadsyła następują­
cy list:

Obóz Zjednoczenia Narodowego 
Oddział Propagandy

Warszawa.
Uznając wielkie korzyści odniesione z w y­

cieczki rolniczej do Danii, oraz zasługi dla 
Obozu Zjednoczenia Narodowego za świetne 
jej zorganizowanie, uważam za swój obowią­
zek wyrazić swą wdzięczność, przesyłając 
skromny dar na rzecz F.O.M.

Jednocześnie wyrażam nadzieję, że znając 
tak ładnie zapoczątkowaną wycieczkę, będzie­
my mogli i nadal zwiedzać kraje zamorskie 
pod godłem „O.Ż.N.“ .

Z poważaniem
W. Musiałowicz

Tym skromnym darem jest srebrna papiero­
śnica.

We własnym, dobrze zrozumia­
nym interesie, każdy Prenumera* 
tor winien nie tylko czytać „Wieś 
Polską" sam, lecz zachęcać rów­
nież do tego swoich znajomych.

llllllllllllllillllllllllllllllB

Przestarzała gospodarka rolna
W  gospodarstwie rolnym musi nastąpić ra­

cjonalne rozplanowanie zasiewów, przy czym 
następstwo po sobie roślin nie może być dzie­
łem przypadku, czy oddawna przyjętego zw y­
czaju, tylko musi być wynikiem gruntowego 
przemyślenia.

Do ostatnich jeszcze lat pokutuje w  naszych 
gospodarstwach przerost roślin kłosowych, któ­
re według najświeższych danych statystycz­
nych obejmują ponad 60 proc., a razem z rośli­
nami okopowymi ponad 80 proc. ziemi ornej. 
Z innych roślin bardzo ważnych dla naszych 
gospodarstw rolnych to koniczyny i strączkowe 
zajmują niewiele więcej od 8 proc., łubin 2 proc., 
len, konopie i rzepak ponad 1 proc. i t. p.

Przeciętne plony są za małe, a w  niektórych 
drobnych gospodarstwach zaledwie wystarczą 
na własne potrzeby. To samo możemy powie­
dzieć o wydajności mleka od krów, która po­
winna być przynajmniej 2—3 razy większa niż 
obecnie jest osiągana.

Nawożenie gleby — najważniejsze
Musimy sobie otwarcie powiedzieć, że dla 

otrzymania wysokich plonów, poza dobrze upra­
wioną glebą i użyciem we właściwym czasie 
doborowych nasion do siewu, poza racjonalnym 
następstwem roślin i należytą pielęgnacją w  cza­
sie wzrostu, bez . zastosowania obfitszego niż 
dotąd nawożenia gleby, nie osiągniemy pożąda­
nego rezultatu.

Głównym źródłem zapasów powinien być 
obornik, komposty i nawozy zielone. W  życiu 
praktycznym sprawa nawożenia pozostawia 
bardzo wiele do życzenia. Małe ilości gnoju 
i kompostu nie wystarczają corocznie na dosta­
tnie wynawożenie czwartej, a nawet piątej czę­
ści gruntów uprawnych, a ponadto, chociaż 
obornika mamy niedostateczną ilość, rolnik 
z przyzwyczajenia szafuje nim nieoględnie, da­
jąc często pod takie rośliny, gdzie powinien być 
zastosowany nawóz sztuczny.

Jeszcze, niestety, licznie spotkać można sto­
sowanie obornika pod żyto czy pszenicę i to na­
wet obornika w  stanie niedostatecznie przetra­
wionym, gdy tymczasem zboża te w  okresie je­
sieni potrzebują pewnych składników pokarmo­
wych natychmiast dostępnych, czego nie może 
dać świeżo przyorany nawóz słomiasty.

Nawozy zielone stosujemy w  tak małych ilo­
ściach, że dotąd nie odgrywają takiej roli, jakiej 
po tych nawozach spodziewać by się można 
było.

Rozsądna gosnodarka podwoi 
plony

Rolnik musi wreszcie wyjść z tego błędnego 
koła, w  którym się znalazł, musi zaprzestać na­
śladownictwa dawnego systemu gospodarowa­
nia, kiedy to każda osiągana wysokość plonu 
była zadawalniająca. Nowoczesny system go­
spodarowania z ołówkiem w  ręku. daje możność 
przy odpowiednich staraniach podwojenia, a mo­
że i potrojenia wysokości plonów. Inaczej mó­
wiąc, zamiast zbierać plony z 3-ch hektarów — 
może rolnik otrzymać z tej samej przestrzeni 
w  wysokości dorównującej dzisiejszym 6-ciu 
hektarom, co w  gruncie rzeczy daje gospoda­
rzowi możność osiągnięcia takich zysków, jak 
gdyby obszar swojego gospodarstwa podwoił.

Musimy również pamiętać, że dzięki racjonal­
nemu zastosowaniu nawozów naturalnych i na­
wozów sztucznych nie tylko zwiększamy plony 
roślin, pod które nawozy te stosujemy, ale i pod­
nosimy plony roślin następnych.

Czytaj i — stosuj!
A więc organizujmy swoje gospodarstwa 

rolne, — obmyślajmy z góry wszystkie swoje 
czynności co i jak mamy robić, oraz w  jakiej 
kolejności wykonać pracę, by w  rezultacie 
otrzymać należyte korzyści z wysokich plonów 
uprawianych płodów rolnych, hodowli drobiu 
i zwierząt gospodarskich.
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T l c i  s x e * v f u t n  ś w i e c i e

K rzyże wracają do szkół hiszpańskich. H iszpań­
ski m in ister ośw iaty  podpisał' d ekret p rz y w ra c a ją c y  
naukę religii w  szko łach .

D nia 14 w rześn ia szkołom  m ają  b y 6  rozdane k rz y ­
że, k tó re  będą rozw ieszone w  salach  w ykład ow ych .

Urlopy króla Jerzego i prezydenta Lebruna. 
K ról J e r z y  VI z kró low ą E lż b ie tą  i księżniczkam i 
E lżb ie tą  i M ałg orzatą  R óżą  opuścił Londyn, ud ając 
się na w yp oczynek  do zam ku B alm o ral.

A ngielska p ara kró lew ska zabaw i w Szkocid do 
końca października.

P rezy d en t Lehrun w y je c h a ł z P a ry ż a  do M ercy  
le Haut, gdzie spędzi m iesiąc  na w ypoczynku.

Anglia jeszcze powiększa flotę wojenną. R ząd  
b r y ty js k i znaczn ie  ro z sz erz y ł b ież ą cy  p rogram  m or­
ski na rok  1939— 40 p rzez budow ę dodatkow ych 
okrętów .

D odatkow y ten program  ob e jm u je  ogółem  170 
okrętów , przezn aczonych  głów nie do obrony przed 
okrętam i podw odnym i, do obrony p rzeciw lotn icze; 
i, do p oław iania min.

W łoska kultura w  niemieckim kagańcu. N iem cy 
p r z y s y ła ją ’ do W ło ch  „insp ektorów  k u ltu raln y ch " 
z B erlin a .

Jed en  z tak ich  inspektorów  z ja w ił się  niedaw no 
w M ediolanie u pew nego k sięg arza  i  rozp oczął rew i­
z ję . O burzony w trącan iem  sie w je g o  w ew nętrzne 
sp raw y k sięg arz  w ystąp ił z zażaleniem  do k om isa­
riatu  policji w łosk ie j i ku sw em u zdziw ieniu prze­
kona! się, że k om isaria t na sk argę  jeg o  nie za rea g o ­
w ał.

F a k t ten w połączeniu z innymi zda się w sk azy ­
w ać, że III R z e sz a  drogą p rz ja e ie lsk e j p e n e tra c ji za ­
czyna zb y t gorliw ie poznaw ać sp rzym ierzone W io ­
chy.
I BANKI W ŁO SK IE  POD K O NTR O LA NIEMIEC.

W  w iększych  bankach w łoskich  zainstalow ano 
niem ieckich ek sp ertów  finansow ych.

Zadaniem  ich je s t , ja k  m ów i się o ficja ln ie, w zm o­
cnienie finansów  w łoskich. W  rzeczy w isto ści będzie 
to kontrola nad finansam i w łoskim i.

Po podpisaniu so juszu ..osio w eg o" N iem cy bardzo 
czule śc is k a ją  W łoch ów . N aw et zd a je  się p rz y cisk a ­
ją  ich zby t silnie...

Zasłużony koniec kata W ęgier. W  w ięzieniu 
m oskiew skim  zm arł znany kom unista, b. prem ier 
rządu kom un istycznego na W ęg rz ech , B e la  Kun.

W  kołach p o litycznych  m oskiew skich  k rążą  po­
głoski ja k o b y  i b. kom isarz ludow y spraw  w ew n ętrz­
nych Je ż ó w  — zo sta ł rozstrzelan y .

W  zimnej Kanadzie jest za gorąco dla Niemców. 
P a ro w cem  „ B rem e n " o d jech a ły  z K anady do Nie­
m iec cz tery  rodziny Niem ców .

O d jeż d ż a ją cy  opow iadali, że w n a jb liższe j p rzy­
sz ło ści je sz cz e  64 rodziny n iem ieckie op u szczą K a­
nadę, gdyż na sku tek  w zrostu n a s tro jó w  antyn iem iec- 
k ich  w arunki ich b y tu  s ta ją  się co raz  trud niejsze.

B ra z y lia  w ypędza N iem ców  na zbity  łeb, teraz 
z K anady u c ie k a ją  oni ,.z pow rotem  do R z e sz y " , —  
a m ożeby tak  i z G d ań sk a? H itler b y  się ucieszy ł, 
je ś li b y śm y  mu p rzysłali G dańszczan, jak  W ło si T y ­
ro lczyków .

Na tym polu odniosą sukcesy. W  ram ach ..Dnia 
S z tu k i"  w M onachium  od była  się w ielka rew ia, po­
łączon ą z defiladą orszaku  w  h is to ry cz n y ch  stro ja c h . 
W  im prezie te j tn. in. w y stąp iło  100 am azonek b a r­
dzo skąpo u bran ych  oraz boginie staro n iem ieck ie , 
k tórym  to w a rz y sz y ły  zupełnie nagie kob iety . D iana 
je ch a ła  konno na czele am azonek, a ca ły m  iej 
s tro je m  b y ła  p ara z ło ty ch  pantofelków  ( !) .

O rg an izatorzy  rew ii uzasad n ia ją  ten o fic ja ln y  b ez­
w styd propagandą „.ideału piękna ( !)  n iem ieck iego ".

Z braku su kcesów  w p o lityce  zabrali się p rzy ­
w ódcy III R z esz y  do „staro n iem ieck ich " nagich „bo­
giń". Na tym polu będą m ieli zapew ne su k cesy . To 
b e zp ieczn ie jsze  i p rzy jem n ie jsze , niż polityka. P o ­
w odzenia „staro n iem ieccy  b o g o w ie"!

„Chcesz pokoju —  przygotuj się do w o jn y !"
120.000 robotn ików  fińskich p racu je  przy  budow ie 
fo rty fik a c ji na g ran icy  fiń sk iej.

R o b o tn icy  ci, jako ochotn icy, ofiarow ali sw o ją  
p racę  na rzecz  obrony państw a.

R obotam i k ieru ją  oficerow ie, k tó rzy  rów nież z rze­
kli się urlopów  na rzecz p aństw a.

„Na w szelki w yp adek" i F inlandia w oli b y ć  p rzy­
gotow ana.

Robotnicy niemieccy chcą chleba i wytchnienia.
W  Zagłębiu S a a r y  nad g ran icą  fran cu sk a  w y ­
bu chły  pow ażne rozruchy w śród m ie jsco w y ch  robot­
ników . Złe w yżyw ien ie, p rzeciążen ie  p racą  w p rze­
m yśle je s t  p rzy czy n ą sta łeg o  w rzen ia  w śród rob o t­
ników.

Na w iadom ość o rozruchach  p rzy b y ł do S a a rb ru c ­
ken H itler, by  u sp ok a jać osob iście  w zburzone um y­
sły .

T o m iato b y ć  głów nym  powodem  je g o  „inspek­
c ji "  na linii Z ygfryd a, k tó rą  z chw ilą p o jaw ienia  się 
H itlera  znów  R en  zala ł, ja k  i na w iosnę.

Do najlepszych wojsk konnych na świecie należą spahisi *- A ra ­
bowie w służbie francuskiej. Na zdjęciu popisy spahisów w sko­

kach.

Ostatnie burze i ulewy wywołały wielkie powodzie i wylewy rzek. 
Nasze zdjęcie przedstawia zalaną drogę na terenie ś ląska  nie­

mieckiego.

Mimo nieprzyjaznej polityki Włoch w stosunku do Francji i zwią­
zania się Włoch z Niemcami, w Lyonie we Francji odbyła się ol­
brzymia manifestacja przyjaźni włosko -  francuskiej. Na ma­
nifestacji przemawiał jeden z najwybitniejszych polityków fran ­

cuskich. Herriot.
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Z  £aZ&g, Ą&aju
Dziennik francuski o Marszałku Polski. W  ankie­

cie o m a w ia ją ce j p o sta c ie  w odzów  arm ii św ia ta  dzien­
nik p ary sk i „.Paris M idi" p ośw ięca ob szerny  artyku ł 
osobie naczeln ego  W od za M a rsz a łk a  Śm ig łego  - R y ­
dza.

A rtyku ł ten pod ty tu łem  „C ień P iłsu d sk iego  pa­
nu je do dziiś dnia nad A rm ią p o lsk ą" u m ieszczony 
iest na czo łow ym  m ie jscu  dziennika i zaop atrzony  
je s t  w fo tografię  M arsza łk a  oraz podtytuł „WłełiM 
M arszałek  sam  w yznaczy ł sw ego następcę, k tóry  
w 49 roku ż y cia  s ta je  się  drugą osob ą w P a ń stw ie ".

P. Jadwiga Piłsudska pilotką kt. D. M ięd zynaro­
dowa fe d e ra c ja  szy b o w co w a IS T U S  p rzyzn ała  k il­
kunastu pilotom  polskim  n a jw y ż sz ą  katego rię  sz y ­
b ow cow ą D oraz sreb rn ą  odznakę.

M. in. k a tego rię  D o trzy m ały  dwie k o b ie ty : córka 
W ielk iego M arszałk a  p. Jad w iga P iłsu d ska i p. W a n ­
da R a jsk a .

Polazy z zagranicy maia wspaniały gmach w  
W arszawie. 4 sierpnia odbyło się  u ro czy ste  p ośw ię­
cenie j o tw arcie  Domin P o lak ów  z Z ag ran icy  w W a r ­
szaw ie. . .

Je s z c z e  nie zupełnie je s t  on w ykończony, ale 
cz ęść  jeg o  zo sta ła  już oddana do użytku.

W  now ym  gm achu o tw arto  rów nież P ierw sz ą  w  
P o lsce  W y sta w ę  F oto g rafii P o lak ów  z Z agranicy , 
gru p u jącą  około 300 p ra c  ze w szy stk ich  ośrodków  
gdzie m ieszk a ją  nasi rd acy  na O bczyźnie.

Now y kościół w  Gdyni. Na O ksyw iu odbyło się  
pośw ięcenie now ego k o ścio ła  garnizonow ego.

P o św ięcen ia  dokonał kapelan m aryn arki w o jen ­
nej ks. M iegoń.

W  u ro cz y sto śc i w zięli udział przed staw iciele  
w ładz, z dow ódcą flo ty  kon tr - adm irałem  U orugiem  
na czele.

Współpraca polsko - angielska daje piękne wyniki.
Dn. 3 b.rn. gen. broni K. So sn k ow sk i p rz y ją ł d elega­
c ję  P olsk o  - B ry ty jsk ie g o  T ow a rz y stw a . P re z e s  S ta -  
m irow ski, w imieniu d elegacji, w ręcz y ł na ręce  gen. 
Sosnkow skiego i p rzed staw icie la  L . M i K. p. K a­
m ieńskiego czek  na 100.000 zł, p rzeznaczonych  na 
F.O .M . na budow ę ścig acza .

Brunatna brutalność szaleje. Na Ś ląsku  Opolskim  
areszto w any  zosta ł w Bochum  kierow nik dzieln icy 
trz ec ie j Zw iązku P olaków  w N iem czech na W e s t­
falię i N ardenię —  p. M ichał W eso łow sk i.

A resztow anie, to je s t  trak to w ane przez lud polski 
w N iem czech jak o  zdecydow ana p ro w ok acja  G e­
stapo.

N iech prow okują, niech sz a le ją . P rz y jd z ie  czas, 
że zap łacim y za to. Z procentem .

W  „w olnym " mieście Gdańsku —  terror. K o res­
pondent angielsk i podaje sw em u pismu w iadom ość, 
że 9 gdańskich p rzyw ód ców  so c ja listy cz n y c h  i kom u­
nistyczn ych, w tym  jedn a kobieta, zostało  ścię ty ch  
w w ięzieniu M oabit w B erlin ie . P rz y w ó d cy  ci zostali 
porw ani p rzem ocą z G dańska i p rzew iezieni sam olo­
tem w ojsko w ym  do B erlin a . W  w ięzieniu berlińskim  
znajdu je się je sz cz e  7 so c ja listó w  gdańskich.

T a k  oto w ygląda „w olno ść" gdańska. Z jakim ś 
szaleńczym  obłędem  te rro ry z u ją  h itlerow cy  ludność, 
p osu w ając się aż do pogw ałcan ia  praw a m iędzyna­
rodow ego, bo rząd niem iecki nie ma żadnego praw a 
sądzić G dańszczan, a tym  bard zie j sk a z y w a ć na 
śm ierć.

Aresztowanie członków U.O.N. w Małopolsce 
Wschodniej. W  kilku m ie jsco w o ściach  w ojew ód ztw  
południow o - w schodnich w ładze sądow o - prokura­
torsk ie w zw iązku z uzyskan ym i m ateria łam i dow o­
dowymi. s tw ierd za jący m i w spółdziałanie n iek tórych  
csób z czynnikam i, p ozo sta jący m i poza gran icam i 
P aństw a, zarząd ziły  areszto w an ie pew nej liczby 
d ziałaczy  w yw rotow ych , na leżący ch  do U kraińskie j 
O rgan izac ji N acjonalistów .

Zakon Benedyktynów objął opactwo tynieckie. 
W  T yńcu  pod K rakow em , od była  się. in s ta la c ja  za ­
konu o.o. B ened y kty nów , k tó rz y  po 123-lataeh ob ję li 
ponow nie p ra sta rą  św iątyn ię oraz k lasztor opactw a.

O pactw o tyn ieck ie , m ieszczące  się na skalistym  
wzgórzu nad W isłą  pod K rakow em , by ło  sław ne od 
pierw szych niem al la t ch rz e śc ija ń s tw a  w P o lsce .

S-s „W is ła " ratuje szkuner arabski. P o d czas 
ostatn ie j podróży na W sch ód  sta tek  „Żeglugi P o l­
s k ie j"  S - S  „ W ista "  nap otka! w odległości 60 mil m or­
skich od H aify  szkuner ze śladam i p ow ażnego u s z k o  
dzenia. Załoga, zeb ran a na pokładzie, daw ała sy g n a­
ły, p rosząc o pom oc. S - S  „ W is ła "  zb liży ł się  do 
szkunera i po kilkugodzinnej a k c ji ra tow n iczej do- 
holow ał go do portu w Haifie.

Amerykański przyjaciel Polski w  Nowogródku. 
W  dniach od 26 do 31 lipca b. r. baw ił w N aw ogród- 
czyźnie d-r Arthur, C olem an, p ro fesor literatu r s ło ­
w iańskich U niw ersytetu  C olum bia w N ow ym  Jork u , 
w ielki p rz y ja c ie l Polsk i. W  czasie  sw ego p o by ju  
prof. A. C olem an w y gło sił w języ k u  polskim  od czyt 
p. t. „E cha pow stania sty czn iow eg o w A m e ry ce", 
p ośw ięca jąc  na w stępie kilka ciep łych  słó w  N ow o- 
gródczyźnie.

Marszałek Polski Edward Śmigły-Rydz przed trumną Józefa Pił­
sudskiego w krypcie pod Wieżą Srebrnych Dzwonów na W a w e ­

lu w czasie składania hołdu

Uczestnicy zjazdu, odbytego w Krakowie z okazji 25 rocznicy 
wymarszu Pierwszej Kadrowej, witali Wodza Naczelnego, M ar­
szałka Śmigłego-Rydza gorąco i serdecznie. Na zdjęciu: Wódz
Naczelny przejeżdża w  towarzystwie Komendanta Naczelnego  
Związku Legionistów min. J. Ulrycha przed frontem wiwatują­

cych na Jego cześć tłumów.

Oprócz Związku Legionistów i organizacji byłych wojskowych,  
w Zjeździe w  Krakowie wziął udział Obóz Zjednoczenia Narodo­
wego. Na zdjęciu członkowie O.Z.N. w defiladzie przed Wodzem

Naczelnym.
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Silni, zw arci, gotowi
Jako członek Obozu Zjedn. Narodowego 

spieszę wyrazić najwyższe uznanie za gorące —  
patriotyczne artykuły w  Nr 29 „W si Polskiej" 
w  związku z rocznica „Grunwaldu" a równo­
cześnie donoszę o pracy O.Z.N. w powiecie 
Brzozów:

Otóż odbyły się tu wybory do Rady Gmin­
nej w  Domaradzu pow. Brzozów. Na 186 człon­
ków kolegium wybór, przybyło 157. Pełne 
zwycięstwo odniósł O.Z.N., osiągając jedną 
wspólną listę, do której przystąpili „Ludow­
cy" oraz światlejsi „Narodowcy".

W ybory przeszły szybko i sprawnie pod ha­
słem: „W  zjednoczeniu siła Polski i każdego 
Jej obywatela!" Cześć tym, którzy doceniając 
powagę chwili dziejowej, zapominają o zaścian­
kowych swarach a wspólnym wystąpieniem da­
ją dowód, że w  każdej chwili są: silni —  zwar­
ci i gotowi.

W. Kussy
Bliznę, p. Jasienica - Rosielna.

Czerpiem y siłę 
z  wielkiej przeszłości

Koło Obozu Zjednoczenia Narodowego i dru­
żyna Związku Młodej Polski w Brandwicy pow. 
Tarnobrzeg urządziły dnia 16 lipca uroczysty 
obchód rocznicy bitwy pod Grunwaldem. Uro­
czystość rozpoczął Michał Kozdronkiewicz, 
prezes tut. Koła O.Z.N. podniesieniem flagi przy 
dźwiękach orkiestry, która odegrała hymn Na­
rodowy. Z kolei Bolka Józef, przedstawiciel 
Związku Młodej Polski, zagaił tę podniosłą uro­
czystość i powitał p. Żywelskiego, szefa propa­
gandy O.Z.N. obwodu Stalowa Wola, który na­
stępnie wygłosił przemówienie, przerywane 
przez twarde głosy z tłumu zebranego społe­
czeństwa: „Nic nie oddamy", „Uwolnimy na­
szych braci zza kordonu" i t. p. Podczas prze­
mówienia uczczono pamięć bohaterskich na­
szych przodków, którzy zginęli w  bitwie pod 
Grunwaldem 1-minutowym milczeniem. Wznie­
siono okrzyki na cześć Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej, Pana Prezydenta i Naczelnego W o­
dza Marsz. Śmigłego - Rydza i odśpiewano Ro­
tę: „Nie rzucim ziemi". Potem Helena Wolani- 
nówna. skarbnik tut. drużyny Związku Młodej 
Polski deklamowała jeszcze okolicznościowy 
wiersz.

W chłopskich oczach
Ostatnio we „Wsi Polskiej" stwierdzi­

liśmy na tym miejscu,, że w  każdym dniu, 
mimo nawału pracy przy żniwach, napływa do 
naszej Redakcji bardzo wiele chłopskich listów, 
w  których wieś w  gorących i jakże mocnych, 
choć zarazem prostych słowach wyraża swą 
gotowość do walki o najmniejszą nawet grudkę 
polskiej ziemi. W  dalszym ciągu powiedzieli­
śmy, że „dzisiejsza wieś zrozumiała, iż czasy 
trudne, wyjątkowe wymagają wielkich wysił­
ków, rzetelnej pracy, jedności i zgody. Chłop 
dobrze ocenia obecne warunki i wie, że od je­
go postawy, od jego siły i woli walki oraz zw y­
cięstwa zależy przyszłe zwycięstwo polskiego 
wojska"...

Tak, dzisiejsze trudne i wyjątkowe czasy w y­
magają przede wszystkim jedności i zgody, 
które to czynniki w  myśl starego, ale jakże 
mądrego przysłowia budują, podczas gdy rozbi­
cie i niezgoda rujnują. Wspomina o tym w  swym 
liście p. Fr. Szmyd (syn Feliksa) z Hejworanki 
w  pow. podhajeckim w  woj. tarnopolskim, któ­
ry w  zakończeniu, życząc O. Z. N. owocnej 
pracy na polu zjednoczenia narodowego we 
wszystkich warstwach społeczeństwa i we 
wszystkich, nawet najdalszych zakątkach Rzpli­
tej, tak pisze:

...„Oby głos, nawołu jący do zjednocze­
nia, przeniknął wszystkie serca  tak,, jak  
niedawno przeniknęły je  s łowa nasze­
go ministra spraw  zagranicznych J. Bec­
ka: „Po lska  od Bałtyku odepchnąć się

Na zakończenie tej uroczystości Józef Bolka 
odczyta! tekst uchwalonej rezolucji, którą ze­
brane społeczeństwo przyjęło hucznymi oklas­
kami i gremialnie ją podpisało przy dźwiękach 
Pierwszej Brygady, odegranej przez orkiestrę 
na koniec uroczystości.

Prezydium Koła O.Z.N.
w Brandwicy, pow. Tarnobrzeg.

Musimy iść razem z  historią
Dużo narodów jest na świecie, ale tylko te 

są silne, tylko te mogą sięgać po wielkość — 
które są ofiarne. Narody egoistów, ludzi my­
ślących tylko o dobru własnym, prędzej czy 
później staną się niewolnikami, jak to ostatnio 
spotkało Czechów. My, Polacy, szczególnie 
o tym musimy pamiętać. Po rozum do głowy 
powinien iść nie ten naród, który już stał się 
niewolniczym, — przed szkodą należy pomy­
śleć o niebezpieczeństwie. A nam powinno w y ­
starczyć ciężkie doświadczenie przeszło stu­
letniej niewoli i dziś nie wolno nam czekać 
obojętnie aż pożar, który strawił szereg kra­
jów i do nas przybędzie. Śpieszmy z ofiarami 
na marynarkę wojenną, na lotnictwo, na arty­
lerię i zmotoryzowanie Armii, — jednym sło­
wem na Fundusz Obrony Narodowej.

Chłopów w  Polsce jest najliczniejsza rzesza, 
muszą więc oni wykazać swą większość i w 
ofiarności. Kogo zbraknie wśród ofiarodaw­
ców — ten nie godzien zwać się Polakiem. 
Prawdziwy Polak z groszami drobnymi, ostat­
nimi, na dozbrojenie Armii pośpieszy.

Prawdziwej miłości Ojczyzny uczył nas 
Marszałek Piłsudski: ofiarnym życiem i mą­
drymi wskazaniami, które, gdy nadeszła chwi­
la rozprawy o wielkość —  nabierają szczegól­
nej wagi. Marszałek Śmigły-Rydz rzucił hasło 
szeroko pojętej obrony państwa na kilka lat 
przed dzisiejszą rozgrywką, bo pragnął, żeby 
Polska była przygotowana w  każdej chwili 
na walkę z każdym wrogiem.

I tak się stało. Stanowcze polskie: „N ie!" 
na nieprawdopodobne żądania niemieckie to 
była najzgodniejsza odpowiedź całego Naro­
du polskiego.

I zawsze tak odpowiemy. Na najmniejsze

nie da“ , które to s łowa napełniły nas 
dumą i radością, a na w roga  spadły, jak  
grom z jasnego nieba".

Obok jednakże zgody i jedności, potrzeba 
czegoś więcej jeszcze, by naród nasz: silny,
zwarty i gotowy —  utrzymał swą siłę i zacho­
wał gotowość. Potrzeba rzetelnej pracy. Rze­
telnej pracy na wszystkich odcinkach naszego 
życia. A  więc i na roli, w  gospodarstwie — 
wszędzie. Tymczasem jednak tej rzetelnej pra­
cy u wielu się jeszcze nie widzi. Słusznie też 
zwraca na to uwagę p. E. Kintopf z Żurawca 
w  pow. łukowskim, pisząc:

...„O, wielu gospodarzom -  rolnikom  
pracować się nie chce. Niejeden z nich 
oddałby za bezcen swe gospodarstwo, 
byleby tylko mógł dostać się do miasta 
i dostać tam jakąkolw iek  posadę. A  prze 
cież wieś utrzymać może w  dobrobycie  
więcej jeszcze ludzi. Trzeba tylko, by 
chłopi umieli postawić swą gospodarkę  
rolną na odpowiednim poziomie, by 
umieli udoskonalić ją, co przyniesie im 
znacznie większe dochody. Zresztą i p ra ­
ca  na wsi nie jest znów tak ciężka, by 
ją  przeklinać, by od niej uciekać. W szak  
miło przecież człowiekowi pracować u 
siebie i widzieć korzyści z tej pracy..."

W  dalszym ciągu swego listu p. Kintopf wska­
zuje jeszcze na niski poziom czytelnictwa na 
wsi oraz na niską kulturę wsi polskiej mie­
szkańców, choć przecież:

„Ludzie na całym świecie są jednako­
wi. Ich kultura zależy od wychowania  
ich i pracy. Toteż my — Polacy, jeżeli 
chcemy, by nas zaliczono do narodów  
o wysokiej kulturze, musimy żyć inaczej: 
w poszanowaniu bliźniego, w zrozumie-

uszczuplenie naszej suwerenności i naszych 
praw mamy tylko jedną odpowiedź: „Niedo- 
czekanie! —  W ara"!

Andrzej Szczurz
w. Nieporęt, pow. warszawski.

W ieś po scaleniu
Prace scaleniowe, lub jak kto woli, koma- 

sacyjne, odgrywają wielką rolę pod względem 
gospodarczym w  życiu wsi, lecz jest jeszcze 
inny czynnik społeczno-polityczny, nad któ­
rym nie można przejść do porządku dziennego.

Ludzie, którzy bezpośrednio stykają się ze 
wsią, a mam tu na myśli wieś kresową, zdają 
sobie dokładnie sprawę, jak silną powinna być 
tu przenikliwość żywiołu polskiego i to w y ­
robionego społecznie i fachowo.

Praca osadników wojskowych jest wielka 
i piękna, a owoce ich pracy obiegają dalekim e- 
chem po okolicy, lecz ci pionierzy stanowią 
małą ilość, a pole do pracy jest bardzo duże.

Wiadome jest, że w  trakcie wykonywania 
prac scaleniowych wieś jest w  większości w y­
padków pod wpływem mierniczego — należa­
łoby więc ten moment wykorzystać i powinna 
wówczas nastąpić ściślejsza współpraca mier­
niczego z delegatem Izb Rolniczych.

Z chwilą zaś wydania przez mierniczego 
nowych warsztatów pracy, powinien zjechać 
agronom i dawać wskazówki gospodarzom, co 
uprawiać i jak, aby ich gospodarstwa były ren- 
towniejsze, niż na gruntach w szachownicy.

Gdy się czyta w  pismach rolniczych, że 
sprowadzono zza granicy nasiona słonecznika, 
dyni, czosnku, pomidorów itp. — a to wszystko 
możnaby u nas w większej części uprawiać, 
a nawet wywozić —  to wówczas przychodzi 
człowiek do przeświadczenia, że coś nie jest 
dobrze.

Wiemy o tym wszyscy, że gospodarz na 
wsi pracuje w pocie czoła od świtu do zachodu 
słońca, a jednak wciąż narzeka — przyczyna 
prawdopodobnie tkwi w  tym, że nie potrafi tak 
gospodarować na swoim gruncie, aby jego war­
sztat był rentowniejszy.

A więc w  imię dobra ogólnego starajmy się 
o większe zbliżenie do wsi, a będziemy szcze­
rze przekonani, że na owoce swej pracy długo 
czekać nie będziemy.

J. Marczyński.

niu wydajności pracy, w  garnięciu Się 
ciągłym do wiedzy i t. d.“

Zupełnie słusznie podkreśla również p . Kin­
topf, że dzisiejszy podział świata jest niespra­
wiedliwy, oraz że chleba dla ludzkości nie po­
winno brakować, jak nie powinno go brakować 
i na naszej wsi. Trzeba tylko —• podkreśla to 
po raz drugi —  jąć się pracy, do której rąk, 
zwłaszcza na roli, powinno braknąć.

Inny Prenumerator nasz, p. J. Ciszewski 
z Wawrzeńczyc z pow. miechowskiego w  woj. 
kieleckim porusza niezmiernie ważne dla roz­
woju naszego życia gospodarczego zagadnie­
nie: sprawę budowy dróg.

„Coraz więcej przybywa nam dróg do­
brych, kamiennych — pisze on — przy 
czym prace, czynione w tym kierunku, 
postępują szybko naprzód. Rok obecny  
zdaje się być rokiem ogromnego nasi­
lenia na tym odcinku. Docenia to chłop, 
który jasno zdaje sobie sprawę z tego, 
czym jest dla niego dobra droga. Dla 
nas — chłopów jest ona pierwszą bram ą  
na świat..."

Chłop też drogę użytkuje. To jednak powo­
duje niszczenie się jej. W  związku z tym p. Ci­
szewski wskazuje, by konserwacji dróg po­
święcono więcej ̂  uwagi. Łatwiej przecież coś 
naprawić, niż później, po całkowitym zniszcze­
niu, budować od nowa. Słusznie...

Tak to piszą nasi Prenumeratorzy i Czytel­
nicy. Tak przedstawiają się niektóre sprawy 
Wsi w  chłopskich oczach. Nie sposób wszyst­
kich listów tu przytaczać, choć wszystkie po­
ruszają ciekawe rzeczy. Związane ze wsią, któ­
ra żyw i i broni, która decyduje o naszej sile 
i potędze.
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O statn io  od byto się  w  W ęgrow ie zeb ran ie  in­
fo rm a cy jn e  członków  i sy m p atyk ó w  O. Z. N., oraz 
m łodzieży  z teren u  pow iatu w ęg row skieg o  p rzy  
udziale około 300 osób . Sp ra w y  o rg a n iz a cy jn e  om ó­
w ił Antoni Nowacki, po czym  re fe ra t na tem at 
„ O rg a n iz a c ja  Narodu i obrona P o lsk i"  w y g ło sił de­
leg at O kręgu W a rsz a w sk ieg o  O. Z. N. prof. A. M ar­
kowski. W y w o d y  m ów ców  sp o tk a ły  się  z ca łk o w i­
tym  uznaniem  słu ch aczy .

W  Mińsku Mazowieckim  od było  się ogólne m ie­
sięczn e  zeb ran ie  członków  m ie jsco w eg o  Obwodu 
O, Z. N. Z eb ran i w y słu ch ali re fe ra tó w  p osła Ka- 
mińskiego i W . B rzozow skiego na tem at w y cieczk i 
roln ików  O. Z. N. do D anii.

W  drugiej cz ęśc i z eb ran ia  dyr. Łupiński poru­
s z y ł aktualne zagad n ien ia  sp o łeczn e i polityczne.,

W  o statn ich  dniach od b y ły  się na teren ach  ob­
w odów  O. Z. N. Grodzisk Maz. i Żyrardów  n astę ­
p u jące  z e b ra n ia : w  K om orow ie k. P ru sz k o w a ; w  
L eszn ie  k. B ło n ia ; w  M szczo n o w ie ; w  G rodzisku 
M a z .; w  B ło n iu ; w  R a d z ie jo w ica ch ; w  B aran o w ie  
k. Ż y ra rd o w a ; w  Ż y rard o w ie.

Na zeb ran iach  ty ch  przem aw iali p o sło w ie : Czar­
necki, Filipski i Kobosko ■— s k ła d a ją c  sp raw ozda­
nia z p ra c  p arlam en tarn y ch  oraz zap o z n a ją c  słu­
ch aczów  z  aktualnym i zagadnieniam i z dziedziny 
p olityki w ew n ętrzn e j i z ag ran iczn e j.

W gminie Nielisz pow iatu zam ojsk ieg o  od było  się 
pod gołym  niebem  zgrom ad zenie człon ków  i sym p a­
ty kó w  O bozu Z jed noczen ia  N arodow ego, w  k tórym  
w zięło  udział ponad 500 osób.

P o  om ów ieniu sp raw  o rg a n iz a cy jn y ch  pos. Wnuk 
zło ży ł spraw ozdanie p oselsk ie  z s e s ji  p arlam en tarn e j, 
po czy m  om ów ił sy tu a c ję  p o lityczną.

Na zakoń czen ie  zeb rani odśpiew ali R o tę , a na­
stępnie w zniesiono ok rzyk i na cz e ść  P an a  P re z y d e n ­
ta R z ecz y p o sp o lite j, N aczeln ego W od za i Rządu.

W  Krzczonow ie pow iatu lub elsk iego odbyło się 
zebranie sp raw ozd aw cze p o słów  O kręgu L u b elsk ie ­

go z udziaełm  posła A. Kotera i po sła  m ec. J. M a­
zurkiewicza.

P . pos. Koter z ło ż y ł spraw ozdanie z d ziałalności 
Se jm u , o m a w ia ją c  w szczegó ln o ści u staw y  zw iąza­
ne ze w sią, zaś pos. M azurkiewicz om ów ił sy tu a c ję  
m ięd zynarod ow ą P o lsk i, w sk a z u ją c  na kon ieczność 
z jed n oczen ia  Narodu.

29 lip ca  od było  się  zeb ran ie  org an izacy jn e  OZN 
w  W oli Duchackiej, pow . k rakow ski, na k tó re  p rz y ­
b y li tak że  ob y w ate le  z gm iny P rok o ekn . P rzew od ­
n iczy ł p rezes oddziału Franciszek Zamkowski. S p ra ­
w ozdanie p o selsk ie  oraz sp raw y  polityki zag ran icz ­
n e j, w ew nętrzn ej i sp raw y  p ow iatow e om ów ił p oseł 
L. Raczkowski.

W  d ysku sji podnoszono sp raw y  szkolne, budow ę 
łaźni, sp raw y  b ezrob ocia , sp raw y  dróg.

W  Piaskach W ielkich od było  się  zeb ranie organi­
z a cy jn e  OZN pod p rzew odnictw em  m gr. Michała 
Gryglowskiego.

P o se ł L. Raczkowski zdał spraw ozdan ie z p ra c  
p arlam en tarn y ch  i om ów ił sp raw y  b ieżące  o raz po­
w iatow e.

W  ożyw ionej dysku sji podnoszono sp raw y  oipłat 
ro g atk o w y ch  od m ięsa, k tó re  m ieszk ań cy  w ożą na 
sprzedaż do K rakow a, Siprawy podatku ubojow ego, 
o raz podatku d rogow ego od nieruch om ości. O m aw ia­
no sp raw y  oddłużenia ro ln ictw a i podnoszono k o ­
n ieczn o ść uruchom ienia cem entow ni. Sp ra w y  organ i­
z a cy jn e  om ów ił płk . m gr. Myrek.

30 lip ca od było  się zeb ran ie  o rg an izacy jn e  OZN 
w  Świątnikach Górnych w sali C zyteln i L u d o w ej, pod 
p rzew odnictw em  p rezesa  oddziału ob. Klementysa. 
Na zebranie p rzy b y li m ieszk ań cy  okolicznych 5-ciu  
w iosek , w y p ełn ia jąc  sa lę  C zyteln i i ogród p rzy leg a­
ją c y  do budynku.

P o  zag a jen iu  zeb ran ia  za b ra ł g los poseł L. Racz­
kowski, k tó ry  w  b ardzo szerokim  w yw odzie om ów ił 
sp raw y  roln icze, chału pniczego przem ysłu , p ow iato­
w e oraz politykę zagran iczną i w ew nętrzną. O zna­
czeniu org an izac ji m ów ił pik. Myrek, po czym  w y ­
w iązała  się d yskusja , w  k tó re j om aw iano różne sp ra­
w y lokalne.

22 lip ca w  sa li gm innej odbyło się  zeb ran ie  o r­
g an izacy jn e  OZN. z Bronowie Małych i okoliczn ych  
w si, pod przew odnictw em  p re zesa  O ddziału Jana 
Guzika,

Sp raw ozd anie  po selsk ie i re fe ra t d o ty cz ą cy  o r­
g a n iz a c ji i spraw  p o w iatow ych  w y g ło sił poseł L. 
Raczkowski. Nad refera tem  w y w iąza ła  się  długa 
d ysk u sja , w  k tó re j poruszono sz ereg  sp raw  aktu al­
nych  pow iatow ych, w  szczegó ln ości sp raw y  szkó ł, 
sz a rw a rk ó w  itd.

23 lip ca od było  się zeb ran ie  OZN. w  M ogile pod 
p rzew odn ictw em  p re zesa  oddziału OZN. Dr. Michała 
Fereta. P o se ł L. Raczkowski w y gło sił re fera t, w 
k tó ry m  zd ał sp raw ozdan ie z p ra c  parlam entarn ych , 
om ów ił p o litykę zag ran iczn ą  i w ew n ętrzn ą, w zy w a­
ją c  p rzy  tym  do tw o rzen ia  k ó ł OZN. w  p o szczegól­
ny ch  grom adach. '

W  d yskusji, ja k a  się w y w iąza ła  poruszano sp ra ­
w ę oddłużenia i o p łacaln ości ro ln ictw a i o rg an izacji. 
O m aw iano sp raw y  pow iatow e, d o ty cz ą ce  dróg, bu­
d ow nictw a w ie jsk ieg o , K as S te fc z y k a  i b e zro b o t­
nych .

W  Raciborowicach odbyło się  zeb ran ie  OZN. pod 
przew odnictw em  p rezesa  O ddziału Jana Zbroi. P o ­
seł L. Raczkowski w obszernym  re fe ra c ie  zdał sp ra ­
w ozdanie poselsk ie, o m aw ia jąc  rów nież sp raw y  o r­
g a n iz a c ji OZN. i sp raw y  pow iatow e.

W  d ysku sji K s. Kanonik Jamróz przedstaw ił bo­
lą czk i w si n a leżący ch  do p arafii, szczegó ln ie  sp ra ­
w ę sz k o ły  w R acib o ro w icach , do k tó re j u cz ęsz cz a ją  
dzieci i z okoliczn ych  w si. S z k o ła  je s t  zupełnie zni­
szczona, w ym aga naty ch m iasto w ej n ap raw y do 
czasu  nim p ow stan ie now a szko ła . P odnoszono rów ­
nież sp raw ę dróg i p rzystan ku  k o le jo w eg o  w R a c i­
bo ro w icach , sp raw y  oddłużenia i op łacalności w ro l­
n ictw ie.

W  w y b o rach  do rad y  p o w iatow ej w  Żywcu OZN. 
u z y sk a ł w iększość, zd o b y w a ją c  14 m andatów , gdy 
S tr . Ludow e d osta ło  3, i b e zp arty jn i 3.

Na teren ie  pow iatu hrubieszow skiego w tych 
dniach z o sta ły  zw ołane trz y  zeb ran ia  członków  Od­
d ziałów  Obozu Z jed noczenia N arodow ego.

W  Werbkowicach na zeb ran ie  p rzy b y li m ie jsc o ­
w y  iks. p ro boszcz, w ó jt gm iny i se k re ta rz  zarządu 
gm innego oiraz kilkudziesięciu  p rzed staw icieli oko­
licznych  kól OZN. P o  om ów ieniu spraw  o rg a n iz a cy j­
nych  p rzew o d n iczący  obw odu OZN w H rubieszow ie 
insp. M ieczysław  Olszewski w ygiosii d łuższe p rze­
m ów ienie, w  k tórym  p rzed staw i! w sp ółczesny  typ 
P o la k a  gotow ego oddać ży cie  dla N a jja śn ie jsz e j R z e ­
czyp o sp olite j P o lsk ie j w razie  p o trzeb y  obrony g ra ­
nic, a następ nie zanalizow ał cel i  stanow isko Obozu 
w sp o łeczeństw ie. Z ebran i przem ów ien ie to nagro­
dzili gorącym i oklaskam i, następnie w y gło sił p rze­
m ów ienie Leon Szymański, p rzew o d n iczący  oddzia­
łu. W  czasie  dysku sji poza spraw am i o rg a n iz a cy jn y ­
mi poruszono sp raw ę budow y Domu Ludow ego, k tó ­
ry  niew ątpliw ie zostan ie zbudow any w n a jb liższy ch  
miesiącach.

W  Zawalowie odbyło się zebranie członków Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego Oddziału w Miączynie. 
Po  zagajeniu zebrania, przez Antoniego Zołnierczuka, 
referat o celach i pracach Obozu wygłosił przewod­
niczący obwodu hrubieszowskiego OZN insp. M ie­
czysław  Olszewski. Referent przedstawi! zebranym 
Obóz, jako wielkie ogniwo łączące najlepsze siły i je­
dnostki Narodu Polskiego.

Z kolei w y w iąza ła  się  d ysk u sja , w  k tó re j poruszo­
no m iędzy innym i spraw ę opieki nad rolnikam i.

Oddział OZN w  Miętkim zw oła ł jednego dnia z e ­
b ran ia  sw ych  członków  w dwóch punktach, a m ia­
now icie w Sahryniu i w Mirczu ze w zględu na zna­
czną ro zleg ło ść  obszaru, na k tórym  Oddział p rz e ja ­
w ia sw ą d ziałalność. W  Sah ryn iu  zeb ran ie  odbyło 
się  p rzy  udziale kilkudziesięciu  osób pod przew odni­
ctw em  Tomasza Koperskiego, p rzew odn iczącego od­
działu. P o  om ów ieniu spraw  o rg an izacy jn y ch  W alen­
ty  Latoszek w ice-p rzew od n iczący  obw odu OZN 
w  H rubieszow ie w y gło sił przem ów ienie, w którym  
w  m ocn ych i ży w y ch  sło w ach p rzedstaw i! zebranym  
ob ecn e stanow isko P olsk i oraz p odkreśli! obow iązki 
ob y w ate la  i członka Obozu w stosunku do P ań stw a 
P olsk iego,

Na zakończenie zebran ia  uchw alono rezo lu cję  tre ­
ści n a s tę p u ją c e j: Z ebrani członkow ie i sy m p aty cy  
O bozu Z jed noczenia N arodow ego u ch w ala ją  s ta ć  
w iernie p rzy  Panu P rezy d en cie  R zeczy p o sp o lite j, 
M arszałku  Śm igtym -R yd zu  W odzu N aczelnym  Armii 
P o lsk ie j i R ządzie Polskim  oraz z jed n o cz y ć  się 
w  zw artą  siię  narodow ą, by  p rzez to podnieść pow a­
gę i znaczenie Obozu,

Na zebraniu w  Mirczu, om ów iono sp raw y  organi­
z a cy jn e  oraz lokalne i g osp od arcze. M iędzy in. om ó­
w iono spraw ę skupu zboża, cen  zbożow ych , budo­
w nictw a i zakupu d rzew a na budow ę.

Na zakończenie zebrania uchwalono rezolucję po­
dobnej treści jak na zebraniu w  Saharyniu.

Nowe spółdzielnie przetwórcze wełny
W  Przedborzu, pow. konecki, została nieda­

wno zorganizowana spółdzielcza przetwórnia 
wełny, która produkuje: włóczki, materiały 
ubraniowe, samodziały itp. Zatrudnia się tam 
tkaczy chałupników, wynagradzając ich o 100 
proc. wyżej, niż przemysłowcy żydowscy.

W  stadium organizacji jest Chrześcijańska

Spółdzielnia Weimarska „Runo“ w  Wolborzu, 
pow. piotrkowski, która już posiada własny dom 
fabryczny i część maszyn i w  krótkim czasie 
zostanie uruchomiona. Organizowanie spół­
dzielni przetwórczych wełny przyczyni się nie­
zawodnie do rozszerzenia i podniesienia hodo­
wli owiec w  Polsce.

Gospodarstwa współrzędne w południowej Polsce
Na terenie województw południowych w y­

stępuje najsilniej rozdrobnienie gospodarstw 
rolnych i zagęszczenie ludności wiejskiej, co 
przyczynia się do stałej biedy właścicieli rol­
nych warsztatów pracy. Pragnąc umożliwić 
właścicielom tych karłowatych gospodarstw 
lepsze życie i możliwie jak najlepsze wykorzy­
stanie posiadanego zagonu, wszczęto akcję or­
ganizowania gospodarstw współrzędnych, pole­
gającą na wsadzaniu pewnych ilości drzew owo­
cowych na polach uprawnych w  ten sposób, 
aby ich rozstawienie (drzewek) nie przeszka­
dzało rolnikowi w  normalnej aksploatacji gleby

w  uprawie zbóż, roślin okopowych lub pastew­
nych.

Akcję tę, jako bardzo pożyteczną, poparło 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych przez 
przyznanie kredytów w  wysokości 80.000 zł, 
dzięki którym przystąpiono do produkcji drze­
wek owocowych, które będą przydzielane rol­
nikom tworzącym w  swych gospodarstwach go­
spodarkę współrzędną. Dotychczas na terenie 
woj. krakowskiego wysadzono około 8 miln. 
drzewek owocowych. Akcja ta jest rozplono- 
wana na okres 6 —  7 lat.

Klęska gradowa w pow. szczuczyńskim
W  miasteczku Narbuttowo (dawniej So- stkie szyby w  miasteczku zostały wybite. Nie- 

bakińce) w pow. szczuczyńskim, spadł grad zebrane plony na polach —  przedstawiają obec- 
wielkości kurzego jaja. Czworo dzieci zostało nie jedną wbitą w  ziemię masę. Straty znacz- 
zabitych, kilka osób dorosłych rannych. W szy- ne.

Kursy przetworów owocowych
Związek Kół Gospodyń Wiejskich na tere­

nie województwa nowogródzkiego rozpoczął 
1 sierpnia organizację na terenie całego woje­
wództwa około 50 kursów przetworów owo­

cowych. Akcja ta jest niezwykle celowa z u- 
wagi na nieprzeciętny, tegoroczny urodzaj 
owoców w  Nowogródczyźnie.
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Wielkie czasy i małe
Obecnie cały Naród Polski trwa w  goto­

wości pochwycenia za broń w obronie niepod­
ległości Ojczyzny. Ale gotowość nasza w y­
rażać się powinna nie tylko w nieustraszonym 
oczekiwaniu. Nie wiemy, kiedy wojna w y­
buchnie. Ale to wiedzieć powinniśmy, że przy­
gotowania do wojny współczesnej są żmudne 
i trudne, że każdy z nas w  zakresie drobnej 
nawet swej pracy, pozornie dalekiej od wojny, 
służy skutecznie tym przygotowaniom.,

Rolnik .który starannie sprząta zbiory, nie 
marnując ziarna, ma zasługę przygotowania 
kraju do wojny, bo zboże potrzebne będzie 
walczącemu żołnierzowi. Rolnik zatem powi­
nien siać i orać z myślą, że pracuje nie tylko 
dla siebie i dla swej rodziny, swego syna czy 
brata ale i dla tych — którzy w  krwa­
wym znoju bronić będą granic i niepodległo­
ści kraju. Ziarno przeznaczone na sprzedaż do 
spółdzielni rolniczej lub na wolny rynek, po­
winno być suche i starannie doczyszczone, mo­
że ono bowiem być zakupione przez wojsko, 
a nikt przecież nie zechce karmić żołnierza 
mąką zatęchłą i mokrą lub zanieczyszczoną 
nasionami chwastów.

Dobry rolnik dba stale o swój sprzężaj,
0 konia jako o swego najlepszego pomocnika 
w  pracy. Ze szczególną pieczołowitością rol­
nicy dbać powinni o konie, o ich zdrowie i siły 
teraz właśnie, gdy konie mogą być w  każdej 
chwili potrzebne dla wojska — pod siodło dla 
kawalerzystów, czy też do armat lub taborów. 
Żołnierz polski ma dostać konia z rąk brata- 
rolnika w stanie zdrowym, dobrze odkarmio- 
nego, nie zanadto starganego pracą, zdatnego 
do natychmiastowego użytku.

W ozy, które również w pewnej chwili mogą 
być potrzebne wojsku, powinny być utrzy­
mywane stale w najwyższym porządku — koła 
okute, o mocnych nowych dzwonach, wszyst­
kie części należycie dopasowane i całe, z naj­
trwalszego wykonane drzewa. W óz chłopski 
czy dworski będzie napewno potrzebny do 
przewożenia zapasów wojskowych. Kto za­
miast porządnego woza dostarczy stary, roz­
sypujący się gruchot, ten będzie wyglądał jako 
pomocnik nieprzyjaciela i wróg własnego kra­
ju.

Wśród młodzieży wiejskiej są dość rozpo­
wszechnione rowery. Młodzież powinna dbać 
pilnie, by ten sprzęt utrzymywać stale w  na­
leżytym porządku, by gumy były niezniszczo­
ne, klucz, pompka i wszystko, co jest potrzeb­
ne, były na miejscu, niezagubione ani zepsute. 
Sprzęt ten musi być w takim stanie, w jakim 
chciałbyś żeby się znajdował, gdyby tobie sa­
memu wypadło iść z nim na wojnę.

Nie są to sprawy błahe. Wyobraźmy sobie, 
co by się stało, gdyby tak się złożyło, że wię­
kszość sprzętu, jaki został oddany wojsku do 
użytku, była w stanie niezdatnym do pracy
1 działania — broń, konie, wozy, samochody, 
rowery! W  takich warunkach o wygranej woj­
nie nawet mowy być nie może — klęska oczy­
wista.

I dlatego to, oddając wojsku wóz, czy sa­
mochód, nie można zapomnieć o tym, że może 
właśnie na tym jednym wozie znajdzie się ma­
teriał wojenny, od którego dostarczenia na 
czas zależy los walki, życie lub śmierć nasze­
go syna lub brata. Zbrodnią byłoby liczyć na 
to, że wśród wielkiej ilości dostarczonego woj­
sku sprzętu, ten twój zniszczony będzie w y­
jątkiem — bo niechby tak pomyślał ktoś inny 
jeszcze, co piąty lub dziesiąty — do czego by 
doszło? A przecież już jeden jedyny wóz-za- 
walidroga, który w zamęcie bitewnym rozpad­
nie się na zatłoczonej drodze, potrafi unieru­
chomić na długi czas całą kolumną taborów 
i oddziałów Na nic wtedy najlepszy duch woj­
ska, jego bitność i gotowość do poświęceń — 
gdy jeden marny i zdawałoby się martwy prze­
dmiot pot rafi wszystko unicestwić, opóźnia-'ac 
lub uniemożliwiając walkę.

Dbając o rolę i jej płody, o sprzężaj i sprzęt, 
który może być potrzebny wojsku, rolnik pol­

ski w  czasach obecnych dbać powinien rów­
nież o zachowanie w dobrym zdrowiu siebie 
samego i synów swoich. Tylko bowiem czło­
wiek zdrowy i silny może być dobrym żoł­
nierzem.

Zwłaszcza zaś młodzież w czasach dzisiej­
szych powinna pamiętać, że jej zdrowie i ży­
cie do Ojczyzny należą, nie mogą być lekko­
myślnie trwonione, ale zachowane być powin­
ny na czas największej potrzeby, na czas walki 
z nieprzyjacielem.

Nikt nie potrafi dziś przeprowadzić granicy

Ucieczki z terenu Niemiec nie ustają. Do tej 
pory przeszło granicę i skryło się na terytorium 
Polski szereg obywateli niemieckich, przeważ­
nie wojskowych w  mundurach w  pełnym uzbro­
jeniu. Nie było natomiast wypadku, by uciekali 
z Gdańska, poza wypadkiem ucieczki kilkuna­
stu wschodnio - pruskich „turystów" spod czu­
łego oka Schupo oraz Gestapo gdańskiego. W  
tych dniach przekroczył w ciągu nocy gra­
nicę w  okolicy Kartuz zbieg z obozu pracy 
Schlas Władysław, stacjonowany w obozie pra­
cy w  Grenzdorfie na terenie wolnego miasta. 
Schlas podał jako przyczynę ucieczki nieludzkie 
traktowanie, marne wyżywienie, oraz stałą, bez 
przerwy pracę w  obozie. Schlas opowiada, jak 
się dostał do obozu pracy. Był bez pracy, skie­
rował go Arbeitsfront do obozu pracy, gdzie 
miał dostać wyżywienie, mieszkanie skoszaro­
wane i pracę, oraz zapłatę za pracę dla swej 
dość licznej rodziny. Trzeba było pracować w 
warunkach, o jakich nikomu się nie śniło. „Na­
sze mieszkanie w baraku przedstawiało obraz 
nędzy i rozpaczy — opowiada zbieg z Gdańska. 
— Warunki mieszkaniowe były straszne, spa- 
liśmy^ jedynie trzy godziny na dobę po dwóch 
i trzech na jednej pryczy, na której leżała jakaś 
trawa, już na wpół zgniła i pełno w niej było 
robactwa. Rano, ledwie świt, już wstawaliśmy 
do pracy, bez pożywienia, bez gorącej nawet 
wody, i musieliśmy pracować 4 godziny na ro­
botach ziemnych. Dopiero koło 7 rano dosta­
waliśmy jakąś ciecz, która podobno miała być 
ba. Po „kawie" natychmiast dalej do pracy i tak 
do godziny 12. O 12 przerwa 15-minutowa na 
„obiad", na który dostawaliśmy polewkę z bru-

C Z E K A M Y  M A  R O Z K A Z !
16 lipca br. Polski Związek Zachodni w  Bo- 

browcu, pow. Starogard, urządził uroczystą a- 
kademię celem uczczenia rocznicy zwycięstwa 
pod Grunwaldem. Po zagajeniu prezesa Lego- 
nera zabrał głos ks. Szynwalski i ob. Rejzler. 
Ich patriotyczne przemówienia przerywano 
hucznymi oklaskami. Zebrani w liczbie ok. 600 
osób z uznaniem przyjęli też rezolucję, w któ­
rej wyrażono gotowość obrony granic i polskich 
praw w Gdańsku, gdy tylko padnie rozkaz Na­
czelnego Wodza.

Dalej uchwalono żądania: 1) zarządzeń od­
wetowych wobec Niemców za ucisk Polaków 
w Rzeszy, 2) rozwiązania organizacyj hitlerow­
skich w Polsce, 3) parcelacji majątków niemiec­
kich i 4) wysiedlenia Niemców z pasa granicz­
nego.

Kolo P. Z, Z. w Bobrowcu
pow. starogardzki.

obowiązki
pomiędzy obowiązkami żołnierza, walczącego 
z bronią w ręku, a obowiązkami obywatela cy­
wilnego, oddanego własnej, spokojnej pracy.

Wojna dzisiejsza będzie wojną „całkowitą" 
— cały Naród musi w niej wziąć udział.

Oto dlaczego, nie czekając aż zagrzmią ar­
maty, już dzisiaj przygotować się powinniśmy 
do możliwości wybuchu tej wojny. Przygoto­
wanie zaś nasze powinno polegać nie tylko na 
samym głoszeniu naszej gotowości, ile na su­
miennym i rzetelnym wykonywaniu drobnych 
pozornie obowiązków, których należyte speł­
nienie musi nam zapewnić zwycięstwo.

kwi, zupełnie bez tłuszczu, a jeśli byt w  niej 
jakiś tłuszcz, to na pewno nie przypominał on 
żadnego ze znanych i jadalnych tłuszczów. Po 
tej polewce, do której nie podawano nawet sple­
śniałego chleba, zmuszano nas do dalszej pracy 
bez chwili poobiedniego odpoczynku i tak pra­
cowaliśmy do g. 8 wieczorem. Mieliśmy więc 
18 godzin pracy na dobę bez przerwy, bez odpo­
czynku.

Gorzej było, gdy któryś z nas narzekał na 
warunki. Gdy skończył swoją pracę wieczorem, 
zamykano go w ciasnej komórce, gdzie nie mógł 
ani stać, ani siąść i tak zgiętego trzymano 
o głodzie całą noc. To przeżywałem, wiem co 
to znaczy, tylko że mnie uprzednio skatowali 
do krwi, a później wsadzili do „beczki". Gdy 
rano mnie wypuścili, nie mogłem rozprostować 
kości, a przecież jestem młody i mogłem niejed­
no wytrzymać. A co się dzieje ze starszymi, 
tych to zamęczają na śmierć. Pogrzeby odby­
wają się po cichu nieomal w  tajemnicy przed 
resztą członków obozu, ale my wszystko wie­
my i wszystko widzimy. Jest tam nasza wielka 
rodzina, wszyscy jesteśmy nieszczęśliwi w  „ra­
ju hitlerowskim".

Podczas pracy katowano nas, jakbyśmy byli 
skazani na ciężkie roboty, a przecież obóz pra­
cy był „dobrowolny". Zgłaszaliśmy się tam w 
poszukiwan-iu pracy i chleba, a wyzywano nas 
od ostatnich, nieludzko traktowano, obchodząc 
się z nami gorzej, jak najgorszy średniowieczny 
kat ze swoją ofiarą, skazaną na śmierć. Byty 
wypadki, że niektórzy w tajemnicy ginęli, bo 
narzekali na ciężką pracę, a gdy im nie pomogła 
„beczka", to drugi raz znaleźli się w  „szpitalu" 
obozowym podobnym do chlewa, gdzie rany po 
zadanych razach bykowcem gniły, powstawała 
gangrena i umierali. A ci, którzy wylizali się, 
poszli z powrotem do obozu pracy do najgar- 
szych robót, do czyszczenia klozetów, gdzie ich 
znów katowano i nie dawano jeść.

Dziś głosy skarg i jęków moich braci ;z obo­
zu dotarły już do gdańszczan, wtem, że dziś 
wiedzą, co to jest obóz i że żaden z nich nie 
zgłosi się do nich. Wobec tego partia stosiue 
dziś przymus. Gdy ktoś jes podejrzany choćbv 
był najloialniejszym obywatelem, kieruje się go 
do obozu, by tam doznał „rozkoszy rządów frt- 
lerowców gdańskich". A dostają się do obozu 
przez donosicieli, przez osobistych wrogów oraz 
przypadkowo po prostu za nic.

Jestem szczęśliwy, że udało mi się uciec 
Wolę raz dziennie jeść w  Polsce ziemniak, 
niż w  Gdańsku być „wolnym obywatelem 
wolnego miasta Gdańska".

Spowiedź ta jest charakterystyczna i świad­
czy, że nie tylko w  Niemczech działa Gestapo, 
że nie tylko w Niemczech są obozy pracy przy­
musowej, w której dzieją się nieludzkie historie, 
ale że dzieją się one również i na terenie Gdań­
ska.

Wolą polskie ziemniaki
niż gdańską, „wolność”
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P o d o r y w k i
O podorywkach tyle się mówi i pisze, że czę­

stokroć rolnik tytułem próby ją robi. Ale tutaj 
zdarza się często, że poprzestaje się na samym 
płytkim podoraniu ścierni. Rzecz prosta taka 
podorywka jest lepsza niż pozostawienie ścier­
niska bez podorywki, ale jej dobroczynne dzia­
łanie będzie bez porównania większe, gdy bę­
dzie poddana innym jeszcze zabiegom, o któ­
rych właśnie będzie mowa poniżej.

Z całym naciskiem trzeba podkreślić, że pod­
orywka powinna być bardzo płytka. Chodzi 
bowiem nie o głębokie poruszanie ziemi, gdyż 
głęboko wówczas zacznie przesychać, lecz wła­

śnie o płytkie, aby warstwa sucha była cienka, 
a za to głębsze warstwy zachowają dużo wil­
goci. Dla tego też należy podorywkę zbrono- 
wać lekką broną wzdłuż orki, aby nie tworzyły 
się duże bryły suche, które źle chronią warstwy 
głębsze od wysychania. Następnie podorywka 
ma na celu odwrócenie wierzchniej warstwy, 
aby resztki pożniwne przegniły, wzbogacając 
glebę w materię organiczną. Orka więc powin­
na być płytką i powinna być /bronowana, aby 
ścierń dokładnie została przykryta ziemią. Przy 
zbyt głębokiej orce rozkład resztek pożniwnych 
nie odbywa się należycie.

Gorycz ogórków
Niekóre warzywa nie dają się przechowy­

wać czas dłuższy w  stanie świeżym, natomiast 
pod postacią konserw mogą trwać całe miesią­
ce. Ponieważ klimat nasz jest zupełnie odpo­
wiedni dla uprawy tych warzyw, są one produ­
kowane w dużych ilościach i powstał cały prze­
mysł konserwowania i przechowywania ich. Su­
rowcem do wyrobu konserw są oczywiście 
świeże warzywa. Trzeba zaznaczyć, że udanie 
się konserwy zależy w  wysokim stopniu od ja­
kości warzyw, które powinny odpowiadać okre­
ślonym warunkom, co do wielkości, kształtu, ko­
loru, smaku, zapachu i t. p., zależnie od warzy­
wa, z którego konserwa ma być przygotowana.

Wśród takich warzyw, dużą rolę odgrywają 
ogórki, z których konserwy rozchodzą się z Pol­
ski na cały świat. Zwłaszcza dużo ich idzie do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
gdzie mają ustaloną już markę. Płacą tam za 
nasze konserwy ogórkowe dobrze, ale też w y­
magają towaru najwyższej jakości. Tymczasem 
zdarza się, że surowiec nie odpowiada pewnym 
wymaganiom, co naraża na straty, zarówno pro­
ducenta jak i eksportera. Najczęsszą wadą 
ogórków, o czym wie. każdy producent, jest ich 
gorzknienie. Nie trzeba dowodzić, żę gorzki 
ogórek nie nadaje się do spożycia, am na suro­
wo, ani jako kwaszony, ani wreszcie jako kon­
serwa. Rolnik więc powinien wiedzieć od czego 
zależy gorycz w  ogórku.

Przede wszystkim zależy to od odmiany. Są 
odmiany, które prawie zawsze dają ogórki, za­
wierające dużo goryczy i takich rzecz prosta 
trzeba unikać. Dzisiaj przemysł przetwórczy, 
przygotowujący konserwy ogórkowe, rozwinął 
się szeroko, rolnik więc, który zapewnił sobie 
zbyt na produkowane ogórki, powinien zasię­
gnąć wskazówki, jakich odmian przemysł ten 
wymaga. Nie można uprawiać odmian pierw-

C i e k a w o s t k i

CO SIĘ W Y R A B IA  Z PESTEK CZEREŚNI?

Ilość p estek  rocznie w y rzu can y ch  z czereśn i w y­
nosi w P o lsce  na pew no w iele ty s ię cy  kilogram ów . 
Nie w szędzie jedn ak  tak  gardzi się tym  odpadkiem . 
W  Sta n a ch  Z jed noczon ych z b ie ra ją  po dom ach w y ­
rzucone pestki, k tóre  c z y śc i się  m aszynow o, ro zb ija  
i p rzerab ia  na olej i m akuchy.

M aku chy u żyw ane są ja k o  naw óz i paliw o, pod­
czas gdy olej z p estek  cz ereśn i słu ży  do w yrobu 
rozm aitych p rep aratów  fa rm aceu ty czn y ch  i kosm e­
ty czn y ch . O lej ten po odbarw ieniu i oczyszczen iu  
iest iasn o-żó tty  i ma m iły  sm ak.

KO LO RO W E JAJKA

K olorow e ja jk a  i pisanki znam y w sz y scy  dobrze 
z w ielkanocnego stołu, ale ż eb y  od razu kura zno­
siła  ja jk o  o zab arw io n e j skoru p ce, o tym  chyba nikt 
je sz cz e  nie sły sz a ł.

O tóż podobno pew ien fa rm er am ery k ań sk i m r. 
W illiam  E . Kirk. po w ielu trudach i w y siłk ach , osią ­
gnął to, że ku ry  znosiły  ja jk a  o skorup kach pięknie 
zabarw ionych .

D odaw ał on do p ożyw ienia kur pew ne środki 
chem iczne, k tóre  b a rw iły  skorup kę na kolor zielony 
lub p om arańczow y.

szych lepszych, ponieważ wśród nich mogą się 
znaleźć takie, które odznaczają się wadami.

Niezależnie od tego jest cały szereg innych 
przyczyn, które wywołują gorzknienie ogór­
ków. Na pierwszym miejscu trzeba postawić 
glebę. Ogórek nie znosi ziemi zbyt suchej, po­
winna ona zawierać wilgoć. Tym się tłumaczy, 
dla czego podczas suszy ogórki gorzknieją. Je­
żeli rolnik może, to powinien rośliny podlewać, 
unikając jednak zbyt zimnej wody, która rów­
nież może wywołać gorycz w  ogórku. Nie mo­
że to być więc woda źródlana lub studzienna, 
a najlepiej z rzeki, gdzie woda ogrzewana przez 
słońce jest zawsze cieplejsza.

Bardzo ważne też jest nawożenie. Ogórek 
wymaga dużo składników pokarmowych, ale 
trzeba zwracać uwagę, aby nie było przenawo- 
żenia jednym składnikiem, gdyż wtedy ogórki 
gorzknieją. To znaczy, że powinna być między 
głównymi składnikami pokarmowymi — azo­
tem, fosforem i potasem — zachowana pewna 
równowaga, unikając zarówno braku jak nad­
miaru któregokolwiek z nich. Susza jest połą­
czona często z dużymi upałami, otóż trzeba pa­
miętać, że zbyt silna operacja słońca wywołuje 
również gorzknienie ogórków. W  miarę moż­
ności należy zacieniować rośliny przez wtyka­
nie gałązek drzew liściastych. Przy zbiorze 
ogórków należy unikać przewracania pędów, 
ponieważ się skręcają, co przeszkadza natural­
nemu krążeniu soków i też wywołuje gorzknie­
nie ogórków.

Ogórki można z powodzeniem uprawiać na 
polu, upłaca się to doskonale w dobrych warun­
kach. Jeżeli jednak rolnik nie chce doznać za­
wodu, to trzeba zaspokoić wymagania tej rośli­
ny. Nadmienić należy, że uprawa jej jest bez 
porównania rentowniejsza niż zbóż lub ziemnia­
ków. Warto więc poświęcić jej więcej starań 
i zabiegów. :

Podorywka jako jeden z głównych celów ma 
na względzie walkę z chwastami. Wśród nich 
mogą być takie, które się rozmnażają bądź 
z nasienia, bądź z rozłogów korzeniowych 
(naprz. perz). Jeżeli jest sucho, to brona, a w 
razie potrzeby i kulty wato r wyciągnie dużo roz­
łogów perzu na wierzch,'gdzie uschną. Ale pod­
czas suszy nie kiełkują nasiona wielu chwastów 
dla braku wilgoci; W  takim razie trzeba podo­
rywkę w parę dni po pierwszym bronowaniu 
zwałować ciężkim walcem, aby docisnąć wierz­
chnią warstwę do dolnej. Woda zacznie podsią- 
kać, dzięki czemu chwasty szybko wschodzą 
w dużej ilości. Gdy tylko zauważymy to, trze­
ba natychmiast puścić bronę, aby zniszczyć 
wschodzące chwasty. Nie można bronowania 
zbytnio Opóźniać,’ gdyż wyrośnięte chwasty nie 
dadzą się zniszczyć, ponadto utrudnia to i wal­
kę z perzem. Jeżeli brona nie wyciągnie wszy­
stkich rozłogów perzu, to trzeba dać kultywa- 
tór a następnie zaraz znów bronę, która znisz­
czy dużo chwastów, a zarazem wyciągnie 
i otrzepie z ziemi rozłogi perzu.

Podczas częstych deszczów postępowanie 
będzie inne. Chwasty rozmnażające się z nasie­
nia wschodzą wtedy masowo, wałować więc 
wcale nie trzeba. Broną niszczymy te chwasty. 
Z chwastami walka jest bardzo prosta i łatwa. 
Inaczej natomiast jest z perzem. Wyciągnięte 
przez bronę lub kultywator rozłogi perzu zosta­
ną z powrotem wklepane przez deszcz w zie­
mię, a gdy tylko rozłóg taki zetknie się z wil­
gotną ziemią, —  niezwłocznie czepia się jej, w y­
puszcza korzonki i pióra zielone, jednym sło­
wem rośnie. Podczas częstych deszczów na 
wyschnięcie perzu liczyć nie możemy. Jeżeli 
jednak świeżo wypuszczone zielone pióra perzu 
zostaną przysypane ziemią, to perz pozbawiony 
liści przestąje rosnąć. Gdy tylko więc podoryw­
ka zazieleni się, trzeba natychmiast ją bronować 
dokładnie „na czarno".

Perz daje się we znaki zwłaszcza podczas 
dżdżystej pogody, gdyż ciepło i wilgoć sprzy­
ja jego rozwojowi, trzeba więc ciągle bronować. 
Nie wyniśzczy to wprawdzie perzu, ale po­
wstrzyma go w rozwoju, a to ma również duże 
znaczenie, jeżeli bowiem nie damy mu się roz­
winąć, to stosując podorywkę stale trafimy 
wreszcie na suchsze lato, kiedy perz wygubić 
można przez uprawę podorywki niemal doszczę­
tnie.

Podorywka i jej uprawa — jak widzimy — 
nie wymaga żadnego nakładu pieniężnego, lecz 
jedynie pracy ludzi i koni. Jak obliczają do­
świadczeni rolnicy dobrze wykonana i uprawia­
na podorywka podnosi plon zboża o 1—2 kwin­
tale na hektarze. Praca więc rolnika zostanie 
dzięki temu zupełnie znośnie zapłacona, warto 
przeto zabiegi e podjąć.

W ażny ośrodek nauki gospodarstwa wiejskiego
Po wielu latach ciężkiej pracy i starań Zwią­

zek Inwalidów Wojennych na piaskach i ugo­
rach Gołotczyzny, po-w. ciechanowski, stworzył, 
ośrodek nauki gospodarstwa wiejskiego. Plano­
wo rozbudowany gmach, obszerne, słoneczne 
sypialnie, cale wykładowe i korytarze, wresz­
cie małe gospodarstwo rolne, wyposażone w 
pełny inwentarz martwy i żywy, sad warzyw-, 
ny ogród owocowy, wreszcie pasieki. Liceum 
ma za zadanie przygotowanie młodzieży żeń­
skiej ze wsi d-o planowej celowej pracy w go­
spodarstwach rolnych i przygotowanie instruk­
torek oświatowych na wsi.

Nauka w liceum trwa trzy lata, obejmuje ona 
zagadnienia organizacji i prowadzenia gospo­
darstwa domowego, zagadnienia wychowania 
dzieci, racjonalnego żywienia, higieny, ekono­
miki gospodarstw wiejskich, uprawę roli, roślin 
i ogrodnictwo, hodowlę zwierząt, towaroznaw­
stwo, przetwórstwo artykułów produkcji go­
spodarstw wiejskich i handel tymi towarami. 
Celem praktycznego przygotowania do dalszej 
pracy, dziewczęta przeprowadzają ćwiczenia 
praktyczne w  ogrodach, oborze i stajni oraz w

pasiece. W  gmachu szkolnym, w pracowniach 
fizyczno - chemicznych, kuchniach laboratoryj­
nych, bogato wyposażonych w sprzęt doświad­
czalny, prowadzi się ćwiczenia praktyczne z za­
kresu gospodarstwa domowego. Szkoła obej­
muje 42 ha ziemi, z których 20 ha zajmują sady 
i ogrody. Jest to trzecia z kolei w Polsce uczel­
nia tego typu, jeżeli, jednak uwzględnimy, że 
inne uczelnie są kosztowne, gdyż znajdują się 
w rękach prywatnych, podczas gdy to liceum 
zostało przekazane państwu — należy stwier­
dzić, że posiada ono specjalne znaczenie w pra­
cy nad podniesieniem gospodarczym i kultural­
nym wsi, Uczennice rekrutują się zasadniczo ze 
środowisk chłopskich, a więc tych, którym tego 
rodzaju szkolnictwo jest specjalnie potrzebne. 
Szkoda tylko, że ogólna liczba uczennic, na ja­
ką jest przystosowane liceum wynosi. 150, po 50 
na kursie. W  roku bieżącym ukończyło kurs I 
około 40 dziewcząt, które przeszły z kolei na 
kurs II, rozpoczynający się od początku roku 
szkolnego. Piękna i pożyteczna inicjatywa, za­
sługująca w pełni na poparcie.
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MACHORKA
DLA ZN AW CÓ W

NOWY WYRÓB POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO

PACZKA 25 - GRAMOWA — 40 GR.

H o la ! Panie so ld a ł!

Wiejski Poradnik Prawny
Ob. J. F. w  pow. tczewskim.
P rz e ta rg  je s t  pu bliczny d latego, że ta k i dla w ła ­

ścic ie la  pod w zględem  fin ansow ym  je s t  n a jk o rz y st­
n ie jszy . Zasadę tę m ożna by  zm ien ić p rzez odpo­
w iednie w ładze sam orządow e, ale trudne to  będzie 
do przep row ad zenia , gdyż sam -orządy będ ą ch cia ły , 
aby  b y ł jak  n a jw ięk sz y  dochód, a w ięc pieniądze na 
p o kry cie  w ydatków  sam orządu.

Ob. Fr. Hajduk w  pow. Święciańskim.
Z apew ne p ierw szeń stw o p rzy słu g u je  do zatru d ­

nienia. M ożna s ta ra ć  się  o k o n ce s ję  w ód czaną lub 
tytoniow ą. B y ło b y  w sp azan yin  z ap isać  się do Z w ią­
zku Inw alidów . R ów nież m ożna z w ó rcfe  się  do 
U rzędu W o jew ó d z k ieg o  do Funduszu P ra c y  do re fe ­
ratu inwalidzikiego o zatrudnienie inw alidy.

Ob. W . Kowalczyk w  pow. kozienickim.
N ależy z w ró cić  się  do S ta ro stw a  P ow iato w eg o  

i Izb y  R zem ieśln icze j i z a ła tw ić  form alności, ja k ie  są  
niezbędne do p row adzenia z a ję c ia . W te d y  w w y k o­
nyw aniu zaw odu żad nych  trudności nie będzie. In­
te n c ja  u staw o d aw cy  b y ła  taka, a b y  zaw ód b y ł do­
b rze i staran n ie  w y ko n y w an y  i p rzez ludzi do ty ch  
czynn ości p rzy g o to w an y ch , bow iem  n iefach o w iec 
m oże p rzez n ieu m ie ję tn o ść  kłopotu narob ić .

Ob. L. Chmielewski w  woj. wileńskim.
Słu szn ie  postąpiono. T y lk o  S ą d  m oże in acze j po- 

. dzielić i dopiero po p raw om ocnym  podziale m ożna 
będzie ziem ię oddać. D opóki to nie n astąp i na leży  
na gruncie g osp od arzy ć. Je ś l i  d o jdzie do sp raw y  
sąd ow ej —  to na leży  b ro n ić  s ie  staran n ie  tak , ja k  to 
je s t  opisane w liśc ie .

Ob. J. P ietk iew icz w  woj. nowogródzkim.
P o  osob ie  uznanej za  zm arłą  o tw iera  s ię  spadek. 

Sp a d k o b iercą  je s t  có rk a , w ięc  p ra w a  do m ają tk u  
n iew ątp liw e. Z g ła sz a ć  się  m a p raw o  od chw ili uzna­
nia n ieo becn eg o  za zm arłeg o . N ależałob y  sp ó r po­
lubow nie za ła tw ić .

Ob. W . Gramont w  pow. brasławskim.
Je ś li  w yrok  p raw om ocny  w y raźn ie  o k reśla  kto 

ze sp ad k ob ierców  p osiada i ja k ą  c z ę ś ć  gruntu i bu­
dynków  —  to n ow ej sp ra w y  ro b ić  nie należy . W y ­
s ta rc z y  z Sądu w y d o stać  ty tu ł w y ko n aw czy , z ło ż y ć  
do K om ornika i p ro sić  K om ornika o w ykonanie w y ­
roku Sądu p rzez w prow ad zenie w posiadanie spad­
k o b iercó w  w ich części. Je ś l i  tak ieg o  w ypadku nie 
ma, to  je s t  2 w y jś c ia : dobrowolnie i polubownie po­
rozumieć się ze sp ad kobiercam i i dokonać podziału 
naw et p rzy  udziale g eo m etry  sp row adzonego na 

grunt na k oszt w szy stk ich  d zielący ch  się . Je ś li  ch o­
dzi o drugą siprawę —  to je ś li  je s t  ty tu ł tak i, ja k  
w y ro k  sąd o w y  ak t re je n ta ln y , św iad ectw o  h ip o tecz­
ne s tw ie rd z a ją c e  p raw o w ła sn o śc i do p osiadanego 
gruntu —  to  grunt tak i w  k a ż d e j chw ili m ożna p rz e­
p isać  na sy n a. Je ś li  tak ieg o  tytu łu  nie m a —  to  m o­
żna p raw a spadkow e p rzep isać  re jen ta in ie  na syn a.

Ob. I. Łaseckiego w  pow. szubińskim.
Z treśc i listu  w idać, że  n ależn ość z o sta ła  u iszczo ­

na c a łk o w ic ie : częścio w o  w n atu rze i w g otów ce. 
P rz y p u sz cz a ć  n ależy , że to , co  czy n i w chw ili o b e c ­
ne j p rzeciw n ik , je s t  p ró bą w yd o stan ia  je s z c z e  n a leż ­
ności. Je ś li  n a leżn ość ca łk o w icie  z o sta ła  u iszczon a —  
to nie n a leż y  n ic od p ow iad ać; k w ity  zach o w ać. G dy­
b y  w ystąp iono na drogę sąd ow ą —  to w ted y  trzeb a  
będzie je  o z ak ać Sąd ow i i p ro sić  o oddalenie p re ten ­
s ji zasąd zen ie  k o sz tó w  p ro cesu . G d y b y  zaś co ś  na­
leżało  się  je s z c z e  —  to trz e b a  w y sła ć  resz tu ią e ą  ró ż ­

n icę  p o cztą  z a s tę p cy  praw nem u z zaznaczeniem , że  
to  je s t  re sz ta  i że  poprzednio by to  w p łacon e 100 zł 
i w  n atu rze  zw rócon o 1 m etr ż y ta . Za m onit n ie 
na leży  p łacić .

Ob. K. Popiela w  pow. kościańskim.
M ożna z w ró c ić  się  do S ta ro stw a  P ow iato w eg o  

o u karan ie  sp raw có w  za n iew łaściw ą  jazd ę. M ożna 
rów nież w y stąp ić  do Sąd u  G rodzkiego o zasąd zenie 
należn ości za zn iszczon y  ro w er. Do pozw u n a leż y  
d o łączy ć św iadkó w  o raz  jeś li m ożna o k a z a ć  Sąd ow i 
zn iszczon y  row er. B y  op łat nie u iszczać, n a leż y  z ło ­
ż y ć  Sąd ow i zaśw iad czen ie  z G m iny s tw ie rd z a ją ce  
zuipełnet u bóstw o i p o zostaw an ie  bez p ra cy . M ożna 
rów n ież w y stąp ić  z e  sp raw ą karn ą  o uszkodzenie 
m ienia. P ro c e s  się  w y g ra , je ś li św iad ko w ie ustalą , 
że  uszkodzenie nastąp iło  z w iny ja d ą cy ch  sam och o­
dem.

Ob. D. Kostyra w  pow. garwolińskim.
W  sp raw ie p ierw sz e j n a le ż y  w y stąp ić  do- Sądu 

o dokonanie działów  m ają tk u  spadkow ego. W  tym  
celu do pozw u d ziałow ego na leży  d o łą cz y ć  m etry k ę  
śm ierc i osob y , po k tó re j p o zosta ł spadek, m etryk i 
urodzenia dzieci te j osob y , je ś li b y ły  córk i to i m e­
try k i ich ślubu, a b y  w y k a z a ć  zm ianę nazw iska i m e­
try k i śm ierci, je ś li  zm arły  oraz m e try k i urodzenia 
dzieci (w nuków ), je ś li w stęp u ją  w p raw a spadkow e 
po sw oich rodzicach . R ów nież  należy  d o łą cz y ć  św ia ­
dectw o hip oteczne, s tw ie rd z a ją ce , ja k i p o zosta ł do 
podziału grunt o ra z  zaśw iad czen ie  Z arządu G m iny 
s tw ie rd z a ją ce , ja k i m a ją te k  p o zosta ł po zm arłym , 
ja c y  p ozostali sp ad k ob iercy . W  drugiej sp raw ie P o ­
w iato w y  U rząd  R o z je m cz y  pow inien o rz e c  i o k o sz ­
tach . Je ś li  tego nie uczyn ił trz eb a  b y ło  w nieść sk a r­
gę na to orzeczen ie  do Sądu O kręgow ego . Z d aje się , 
że  term in do w niesien ia  skargi ta k ie j up łynął, w ob ec 
tego orzeczen ie  P o w iato w eg o  U rzędu R o z jem cz e g o  
up raw om ocniło  się  i ob ecn ie  n ic już nie poradzi się. 
Na p rz y sz ło ść  trzeb a  uw ażn ie j p ilnow ać sp raw y  —  
b o  je ś li k o sz ta  nam  nalżą się  —  to sąd b y  je  zasąd ził.

Ob. J. Cyliński w  pow. baranowickim.
Je ś li  dtug p ow stał przed 1 lipca 1932 r. —  to je s t  

ro ln iczy  i w ob ec teg o  m ożna go sp ła ca ć  p rzed term i­
now o. O form ie, w ja k ie j to na leży  u czyn ić, a b y  b y ­
ło  d obrze p isaliśm y n ie jed nokrotn ie  na łam ach W si 
P o lsk ie j,

Ob. M. Skoczylas w  pow. lubelskim.
P la n y  budow lane, na teren ach  o b ję ty ch  planem  za­

bu dow y, są w ażne 2 la ta . N iezależnie od tego s tra c ić  
m ogą i w cześn ie j w ażn o ść, je ś li w ładze tak  z a rz ą ­
dzą. Chodzi bow iem  o to, a b y  dom y b y ły  budo­
w ane w edług now oczesny ch , w ym agań. N ależy  zw ró­
c ić  się  do w ład zy  z a b r a n ia ją c e j i p ro sić  o b liższe  
w y jaśn ien ia .

Ob. J. Rodziew icz w  pow. dzwiśnieńskim.
M ożna s ta ra ć  się  w  drodze spadku ja-ko n a jb liższa  

krew n a lub też  o zasąd zen ie  z m a sy  sp ad kow ej n a ­
leżn o ści za p racę  z tytu łu  tak  zw an eg o n iesłu szn e­
go zbo g acen ia . N ależy  z w ró c ić  się  do R ad y  A dw o­
k a ck ie j o w y zn aczen ie  ad w okata  do p row ad zen ia  tej 
s p ra w y  na p raw ie ubogich , a on d ale j sp raw ę po­
k ie ru je . Do podania w  te j sp raw ie n a le ż y  z a łą c z y ć  
z aśw iad czen ie  gm inne, s tw ie rd z a ją ce  zupełne u b óst­
w o osoby , k tóra  zam ierza  p ro ceso w a ć się.

Ob. C. W . w  pow. drohobyckim.
N ależy  z ło ż y ć  podanie do Sąd u  G ro d zkiego  w  

sp raw ie  p oru szon ej w  liście .

—  Jestem soldat ,,prima", 
świetnie uzbrojony, 
Wszystkich dziś pokonam, 
Zagarnę  miliony!

Hola! —  Panie soidat!
Próżne twe marzenie. —
Gołe pięści polskie starczą  
Na twe uzbrojenie.

Geny ziemiopłodów
C ena za 100 kg p a ry te t  w agon w handlu h u rto ­

w ym , sied ziba g ie łd y  w  W a rs z a w ie : pszenica jed n o­
lita  22.50— 23.00; zb ieran a  21.00— 21.50; ży to  I stand .
13.00— 13.25; _ ow ies I stand. 21.25— 21.75; zbieram y
21.00— 21.25; jęczmień p rzem ia łow y  16.50— 16.75; p a­
stew n y  16.25— 16.50; mąka pszenna prim a 35% 39-50 
— 40.50; 65% —  30.50— 31.50; żytnia I 30% 24.25—  
24.75; żytnia 55% 22.50— 33.00; koniczyna biała 260.00 
— 280.00; peluszka 25.00— 26.50; rzepak zim ow y 47.00 
— 48.00; siemię lniane 52.00— 53.00; łubin niebieski
11.50— 12.00; żó łty 16.50— 17.00; otręby pszenne gru­
b e 12.00— 12.50; średnie 11.25— 11.75; żytnie 9.75—  
10.25; makuchy lniane 22.00— 22.50; rzepakowe 12.25 
— 12.75; słonecznikowe 19.50— 20.00; śrut soja 23.50—  
24.00; słoma prasowana żytnia 3.00— 3.50. T e n d e n c ja  
utrzym ana.

W A R Z Y W A
C eduła targ u  w a rz y w  w W a rs z a w ie  w  z łoty ch  

za 100 k g ; bób m łod y 10.00— 12.00; łasola strączkowa 
zielona 50.00— 60.00; żółta 40.00— 50.00; melony
130.00— 160.00; pomidory o k rąg łe  budyn kow e I g a i
50.00— 60.00; ok rąg łe  bu dynkow e II gat. 30.00—40.00; 
pomidory gruntowe płaskie 32.00— 40.00; II gat. 19.00 
— 25.00; szczaw  g ru ntow y 10.00— 15.00; szpinak grun­
to w y  25.00— 30.00; ziemniaki m łode 10.00— 11.00. 
C en y  za 100 p ęczków , albo 100 s z t .: buraki m łode 
(botw inka) 5.00— 7.00; cebula m łoda I gat. 7.00— 10.00; 
kabaczki 10.00— 13.00; kalafiory I gat. 20.00— 27.00; 
II gat. 10.00— 15.00; kalarepa m łoda 10.00— 13.00; ka­
pusta b ia ła  teg oro czn a  12.00— 17.00; II gat. 5.00— 8.00; 
włoska 8.00— 10.00; koperek 7.00— 10.00; koper 7.00—  
10.00; marchew I gat. 8.00— 13.00; ogórki 2.50— 3.00; 
II gat. 1.00— 1.50; pietruszka (matka) 15.00— 20.00; po­
ry  10.00— 13.00; rzodkiewka 3.50— 5.00; sałata grun­
tow a 2.50— 3.50; selery I gat. 20.00— 25.00; szczypio­
rek 3.50— 5.00. T en d e n c ja  średnia.

LEN
G iełda łn iarsk a  w Wtlinie notu je w z ło ty ch  za 1.000 

kg  fr. s t. za ł. w  dniu 1 sierp nia  b r. L en  n iesta n d a ry - 
zow any. S o rto w a n y  w /g  ty p ow y ch  pró bn ych  p artii 
zbioru  1938 r . ; w łókno d łu g ie : len trzepany W ołożyn  
b. I sk a la  216.50— 1.790— 1.830; len trzepany M iory 
b. I sk a la  216.50 — 1.480— 1.520; włókno krótkie (pa­
k u ły ) : kądziel grod zieńska  b . I sk a la  200— 1.540—  
1.580: targaniec moczony aso rt. I/II— 50/50; sk a la  
173.20 —  900— 940; targaniec W ołożyn  l/II —  50/50 
sk a la  173.20 — 1.030— 1.070.

M ASŁO . JAJA I M IÓD
Z w iązek  Sp óldz. M lecz. J a je z .  p łacił w  dniu 2.8 

za  1 kg I gat. loco  skład  o d b io rcy ; masło 2.90; iaja 
św ież e  w y b orow e 1.20; jaja św ieże 1.15; miód (M a - 
łop. Zw. M leczarsk i. K ra k ó w ): deserow y 2.50— 2.90; 
podolski 1.60— 1.70; miód iasny I gat. 3.20;

R Y B Y
Z rzeszen ie  G osp od arstw  S ta w o w y ch  R . P . u sta li­

ło w  zł za 1 kg od 24— 29 sierp nia b r. ce n y  następ u ­
ją c e :  karp 1.95— 2.00; szczupak śnięty I gat. 2.50—  
2.70; karaś śn ię ty  1.20— 1.40; leszcz 2.00— 2.25: śre­
dnica 1.00— 1.10: drobnica 60^-70; sandacz jez. 5.00—  
5.25; w ęgorz 2.00— 2.20.
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R A D IO  N A  W S I
NIEDZIELA, DN. 13.VIII.

W  a u d y cji p o ran n ej dla w si nadane z o s ta n ą :
O godz. 7.05 —  K o n cert w  w ykonaniu  tria  in ­

stru m en taln eg o  M ie cz y s ła w a  H alika.
O godz. 7.30 —  G a z e tk a  R o ln icza .

O godz. 7.45 —  „P rzy p om n ien ia  na c z a s ie " .
Na a u d y c ję  popołudniow ą dla w si z ło żą  s ię :
O godz. 15.00 —  p o seł A lfons E rdm an, p rezes 

O .T .O . i  K . R . w  B ie lsk u  P o d lask im  w y g ło si p o ga­
dankę pt. „N asza ro b o ta  w  p o w iecie ". P re le g e n t o - 
pow ie o p ra c a ch  i w y n ik ach  , ja k ie  osiągn ęło  T o w a ­
rz y stw o  R o ln icze  w  pow iecie.

O godz. 15.15 —  nad ana z o stan ie  w eso ła  aud y­
c ja  m uzyczna pt. „P o  ja rm a rk u " w  op racow an iu  
W ła d y sła w a  W a lte ra , w  w ykonan iu  W in cen teg o  
N ow akow skiego i W ła d y s ła w a  W a lte ra .

O godz. 15.35 —  nad ana będ zie  p ogad anka ak tu ­
alna.

O godz. 15.45 —  nad ana będzie a u d y c ja  p t  „ R ó w ­
naj k ro k " , w  op racow an iu  A lek san d ra  N ied balsk ie- 
go.

O godz. 16.15 —  Sa b in a  K ru tk ow sk a, gospodyni 
z pow. b łońskiego, w y g ło si pogadankę pt. „O rg an i­
zu jem y  b u rsy  dla m ło d zieży".

0  czym  powinniśmy w iedzieć, 
soląc siano

Że so lić  m ożem y siano, nie traw ę.
Że do so lenia  n a d a je  się  siano z  roślin  tra w ia ­

s ty ch , z tra w ia s ty ch  zm ieszanych  z m oty lkow ym i 
i z sam y ch  m oty lk ow y ch .

Że do so lenia  siana p rzy stąp ić  m ożem y ju ż  po 
p ierw szym  p rzew rócen iu  pokosów .

Ż e do so len ia  sian a b ierzem y  sól b y d lęcą  m ielo­
ną, po 5 i pól g ro sza  k ilo gram  —  2 zło te  37 g ro szy  
za  50 k ilogram ów .

Że do so lenia siana z p ierw szego  pokosu b ie rz e ­
m y 1— 2  kg soli na 100 kg  siana, a do so lenia  po­
traw ów  —  od 2  do 3 k g  soli na 100 kg  siana.

Że siano so lim y p oszczególn ym i w arstw am i, k a ż ­
dą w arstw ę d obrze udeptu jąc.

Że osolon e siano m ożem y z o staw iać na polu —  
w ted y  stog i p rzy k ry w a m y  su chą  słom ą, ż e b y  w  niej 
osiad ała  p a ru ją ca  w ilgoć.

Że osolone sian o m ożem y sk ład ać do stod oły , w y ­
b ie r a ją c  kon iecznie m ie jsc a  p rzew iew ne.

Że osolone siano p rzech o w u je  się  w d obrym  s ta ­
nie do w iosn y  i je s t  p rzez in w entarz ch ętn ie  jadan e.

W KAŻDYM PO LS K IM  D O M U

KRZYŻACY
N E Ś M i E R f C L N E  D Z IE Ł O  

H E N R Y K A  S I E N K I E W I C Z A  

z a  z t  3 ( t r z y )
K ażdy setny nabywca „K rzy ża k ó w " otrzyma b ez­

płatn ie (kwartalną, półroczną, roczną) prenumeratę 
naszego pisma lub w edług sw ego w yboru  w y d a  
wnictwa Zakładu Narodow ego im. Ossolińskich za 

zł. 10.—  (d z ies ięć1, z katalogu dołączonego do każ­
dego egzem plarza „K rzy żak ó w 1’. W a ż n e  d o  

23 wrześn a 1939 r,

(Wypełnić i  wyciąć)

Proszę o nadesłan ie...........  egz. „Krzyżaków**

S ienkiew icza po z ł 3.—  tj. razem  z ł............

K w o tę  przekazu;ę  czekiem  P.K .O . N r 141.599

Im ię i n a zw isk o ....................................................

D okładny adres........................ ..........................

(N azw a pism a) ....................... ......................... ......

PONIEDZIAŁEK, DN. 14. V III.

O godz. 20.25 —  inż. A ntoni D eg ó rsk i w y g ło si 
p ogadankę pt. „U p raw a ozim in".

W TO REK , DN. 15. V III.

O godz. 15.00 —  „N asze ro zw ażan ia  pożniw ne", 
p agad anka w  op racow aniu  S ta n is ła w a  S ien ick ieg o .

O godz. 15.15 —  nadana zostan ie  z K ato w ic au­
d y c ja  sło w n o-m u zy czna p t  „ W ie ś  śp iew a o żo ł­
n ierzu ".

O  godz. 15.45 —  S ta n is ła w  N ędza-K ubiniec, dro­
b n y  ro ln ik  z P od hala  w y g ło si ak tu alną  pogadankę 
z  o k a z ji ro cz n icy  z w y cię sk ie j b itw y  pod W a rsz a w ą .

O  godz. 16.00 —  Na zak o ń czen ie  a u d y c ji dla w si 
nadane zo stan ie  słu chow isk o  pt. „M atk a  żo łn ie rz a " 
w  op racow aniu  W ero n ik i T ro p a cz y ń sk ie j-O g a rk o - 
w e j.

ŚRODA, DN. 16. V III.

O godz. 20.25 —  nadane zostan ą  „N ow iny L e śn e "  
w  op racow aniu  red. L eon ard a  C h ociłow sk ieg o , oraz 
in fo rm a c je  g iełdow e.

C ZW A R TE K , DN. 17. V III.

O godz. 20.25 —  nadana zostan ie  aktu alna poga- 
g andka oraz in fo rm a c je  giełdow e.

PIĄ TE K , DN. 18. V III.

O godz. 20.25 —  Ja k  z w y k le  tego dnia, nadana 
z ostan ie  „ S k rz y n k a  R o ln icz a " w  op racow aniu  inż. 
W a c ła w a  T a rk o w sk ie g o  o raz  in fo rm acje  giełdow e.

SO BO TA, DN. 19. V III.

O godz. 20.25 —  B o le s ła w  Sk ład ziń sk i w y gło si 
pogadankę pt. „ P la n u jem y  o b siew y ".

Zdrow a i tania podnieta
C złow iekow i op rócz ja d ła  k o n ieczn e  s ą  dla pod­

trzym an ia sil i hum oru tak ie  środ ki p o d n ieca jące  
ja k  kaw a, h erbata , ty toń , o c e t i t. p. D o naipopular- 
n ieszych  przyp raw  stosow an y ch  do podniesienia  sm a­
ku i spotęgow ania sit ży w otn y ch  i d obrego tra w ie ­
nia, n ależy  ocet. P a m ię ta ć  na leży , że  d obry ocet 
nie je s t  szkodliw y dla zdrow ia, p rzeciw n ie  —  zach o­
w u jąc p o traw y  w św ieżo ści, zap obiega ich psuciu 
się, a w ięc szko dliw ości po sp ożyciu . O cet p o tęgu je  
sm ak i arom at jad ła , a w iadom o, ż e  jed zen ie , k tó­
re  dobrze sm aku je, d a je  podw ójny pożyteic.

D ob ry , zd row y, a p rz y  tym  trw a ły , c z y s ty  i tani 
o c e t  o trzy m u je  się  na jlep ie j z ese n c ji o c to w e j. B u ­
te le cz k a  ta k ie j e se n c ji n ie  za jm u je  w  kom odzie w iele 
m ie jsc a , a  p a rę  kro p el rozpuszczonych w w odzie, 
w y s ta rc z a  do otrzym ania d oskonałego, zdrow ego 
i trw a łe g o  octu  s to ło w eg o  lub kuchennego. C zy stą , 
zd row ą e s e n c ję  o cto w ą, o g w aran to w an ej jak o śc i, 
w y ra b ia  w ie lk a  polsika firm a Z ak ład y  C hem iczne 
„ G ro d zisk " S . A. Z nakiem  te j firm y je s t  „ R a k "  um ie­
szczo n y  n a  k a ż d e j bu te lecz ce . B a c z y ć  należy , aby  
ta k ą  e se n c ję  ku p ow ać, bo zd row a, trw ała , cz y s ta  
i  tan ia .

Komunikat

Jest lepiej

O d Sp ółk i A k cy jn e  „A zot" w  Ja w o rz n ie  
o trzy m aliśm y  kom unikat, k tó ry  poniżej z a ­
m ieszczam y :

„Wobec szerzenia nieprawdziwych po­
głosek, że sucha zaprawa „Ziarnik“ jest 
wyrabiana na podstawie niemieckiej licen­
cji, względnie, że jest to wyrób niemiecki 
—  stwierdzamy niniejszym, że „Ziarnik“ 
wyrabiany jest przez nas od szeregu lat na 
podstawie recept, opracowanych przez pol­
skich chemików po wieloletnich doświad­
czeniach polskich Zakładów Doświadczal­
nych. —  „Ziarnik", tak jak i wszystkie na­
sze środki do ochrony roślin, jest całkowi­
cie polskim fabrykatem i nie ma nic wspól­
nego z wyrobami zagranicznymi.

Winnych rozsiewania tych niezgodnych 
z prawdą wiadomości, będziemy pociągali 
do odpowiedzialności sądowej.

Zarząd Sp. Akc. „AZO T“ w  Jaworznie".

K ażdem u, k to  ob serw u je  dokładnie ż y c ie  nasze j 
w si, rzu ca się  w  o-czy s ta ły  postęp zarów no w  d zie­
dzinie g osp od arcze j, ja k  i ku lturaln ej. D z isie jsz a  w ieś 
p o lska nie je s t  już w sią z okresu  zaborów . Od cz a ­
só w  za b o rcz y ch  w ieś n asza zro b iła  o-gromny k ro k  
naprzód.

Ja k a  ie s t  p rz y czy n a  tego s ta ie g o  i coraz  sz y b ­
sz e g o  rozw oju  gosp od arczego i kulturalnego w si?
P rz y c z y n  ty ch  je s t  n iew ątpliw ie bardzo w iele. N aj­
w a ż n ie jsz ą  z^n ich  je s t  ta , że  ż y jem y  w e w łasnym  
P ań stw ie , k tóreg o  w ład ze nie u tru d n ia ją  rozw o ju  
w si, ja k  b y ło  w cz a sa ch  z a b o rczy ch , ale w szelk i 
mi siłam i s ta ra ją  go się  pobudzić i u ła tw ić. W ład ze  
p aństw ow e chronią d ziałalność o rg an izacy j rolni­
c z y ch , rozbu dow u ją szkoln ictw o, zapom ocą odpo­
w ied n ie j p o lityki reg u lu ją  ż y c ie  ludności w ie jsk ie j 
i ca łeg o  ro ln ictw a.

D zięki d ziałalno ści P a ń stw a , dźw iga się gospo­
d arka w si i podnosi się  je j  kultura.

W sz e la k o  ogrom ne zasłu gi w rozw oju  gospodarki 
i k u ltu ry  w si p osiada P o lsk ie  R adio. P o lsk ie  R adio , 
jako^ in s ty tu c ja  p aństw ow a, d ziałaln ość sw o ją  zh a r­
m onizow ało z  poczynaniam i R ządu  na teren ie  wsi.
P o lsk ie  R ad io  s ta ra  się  o u lepszenie gospodarki ch łop ­
sk ie j iprzez au d y cje  fachow o -  ro ln icze, od byw ające 
się  k ilka ra z y  w  tygodniu, u siłu je  rozbu dzić pęd do 
ż y c ia  o rg an izacy jn eg o , grom adnego, p rzez  s p e c ja l­
ne słu ch o w isk a  i pogadanki, u za sa d n ia ją ce  k on iecz­
n o ść  organizow ania się  m as ch łopskich .

P o lsk ie  R ad io  w resz c ie  dba o podniesienie pozio­
mu kulturalnego ludności w ie jsk ie j p rzez aud ycje , 
p ośw ięcon e kulturze zarów no lu d ow ej, ja k  i ogólno­
n arod ow ej. ____________________________________________________________

N AJM ILSZYM  TO W A R ZYS ZE M  W  PO D RÓ ŻY,
NA W YC IEC ZKAC H  JEST

APARAT FOTOGRAFICZNY
K ażdy m oże tanim  kosztem  n ab y ć d oskonały  
a p a ra t fo to g ra ficz n y  » S  I D A “. A p arat ten 
z w budow anym  w z ie r e m  op tyczn ym  posiada 
bardzo (atw ą obsługę. W y k on u je  w y jątk o w o  
ostre  zd jęcia . R ozm iar dow olny t. z. 25 x  25, 6 x 9  
itd. S iln e  ognisko op tyczne. N iezw ykle łatw a 
m anipulacja .

CENA REKLAMOWA ZŁ 8.35. 
w raz z błoną film ow ą na 10 z d jęć  i pouczeniem  
fotografow an ia. F u tera ł sk ó rzan y  x t  2 .—. W y ­
sy ła m y  na listow ne zam ów ienie. P ta c i się p rzy  

od biorze. A dresu jcie  
PrzedsŁ E. Jakubiński, W arszaw a Leszno 60 W .P.

B la c h y  dziurkow ane 
(sita ) dla ro ln ic tw a : 
do w ialni, m locarn i, 
cz y szcze n ia  i se le k c ji 
n a s io n ; dla m ly n ar- 
s tw a : sita  i tark i do 
w y iu sz cz a rek  i p er­
laków  oraz s ita  na 
so rto w n ice : kratk i

odgrodow e dla 
p szczół i gosp o­
d arstw  ry b n y ch  oraz 
b lach y  dziurkow ane 

i sita dla cukrow ni i krochm alni p o leca :

W y tw ó rn ia  B lach D ziu rk o w a n y c h  „ S I T 0 “
W ars iaw a-G rochów , u(. W iatraczna Nr 15 

tei. 10-01-92 i 10-13-10 
Katalogi i kosztorysy bezpłatnie na żądanie.
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zakontrak tow ał w  roku bieżącym  w  okresie zim owym  kilka tysięcy  

sztuk ro w eró w  w  fab rykach  k ra jow ych  i następnie p rzekaza ł je  do  

sp rzedaży  spółdzielniom . Celem  by ło  spopu la ryzow an ie  ro w e ró w  przez  

znaczne obniżenie ich ceny. R ow ery  zostały  wypuszczone pod m ańką  

,,G R O M A D A " . Są to norm alne row ery  turystyczne o p ierw szorzędnym  

w yposażen iu  następu jącym :

Ram a z ru r sta low ych  d ługośc i 64,68 lub  72 cm, k ierow n ica  odw raca l­
na, dzw onek  dw utonow y, siodełko dw usprężynow e, torebka skórzana  

pod ram ow a  z kom pletem  n a rzędz i, błotniki sta low e  z przedłużeniem ,
przek ładn ia k linow a lub dzw  on ow a , pedały  gum ow e k lockow e, tylne
czerw one św iatełko , pom pka, obręcze s ta low e  odpow iedn ie do  opon b a ­
lonow ych  i pó łba lonow ych , p iasta ty lna w o ln o b iego w a  z autom atycz­
nym hamulcem  m arki A . F. S. k ra jow e j typu „ T o rp e d o "  lub szw edzka  

| m ark i , ,N o v o " ,  opony pó łba lonow e  26x13U  fartuchow e , ,S tom il" lub
,,IP iastów " w  k o lo rze  Cjzerw onym lub czarnym ; ram a, błotniki 1 obręcze  

ro w e ru  pokryte em alią  p ie c o w ą  czarną o w ysokim  połysku ozdobione
liniam i ko lorow ym i, nieem al iow ane części m etalow e są n ik lowane.

R ow er dam ski zaopatrzony w  siatkę na tylnym k o le  i  półkarter.
G od ło  i napis „ G R O M A D A "  odbite na ram ie i tylnym błotniku.
G w a ran c ja  dw uletn ia z wyjątkiem  gum , w  stosunku do  których obow iązu je  6  m iesięcy, w ed łu g  p rzy jętego  zw ycza ju . R ow er do sto sow an y  w  sw e j budow ie  do  naszych w arun ­
ków  drogow ych . O pakow an ia  pojedynczych ro w e ró w  przy  w ysyłce ich z fab ryk i papiero  w o -k a rton ow e .

R ow ery  są  do  nabycia w  spółdzieln iach spożyw ców . Szczegółowych  in form acji udz ie la ją  S P Ó Ł D Z IE L N IE , W Z G L Ę D N IE  O D D Z IA Ł Y  I S K Ł A D N IC E  Z W IĄ Z K U
„ S P O Ł E M " . O adresie  na jb liższego  O ddz ia łu  in form uje k ażda  spółdzieln ia spożyw ców .

C e n a  d e t a l ic z n a  w y n o s i  asl 93. — 9 7 . -  asa r o w e r -

„ S P O Ł E M ”
Z H K  mim s p o M i i p. w warszawie

IM M W WWWWWWWWWtWWWWWWWW W W M

• • •TAK DOKŁADNIE
wybiera „HEID” tryjer 1939 najrozmaitsze chwa- m 
sty z pszenicy, żyta, owsa i jęczmienia i zapew- | 
nia przez to zdrowy, silny plon. Prosimy podać | 
nam wymaganą wydajność na godzinę, celem | 
złożenia oferty. Tryjer ,,HEID" zapewnia więk- | 
sze zbiory i daje oszczędność na ilości wysia- | 

gneo ziarna. |
Polskie Tow. |

N. HEID, Sp. z o. o.
Warszawa,

PI. Dąbrowskiego 8
HEID

SO G U M IN SKIE ZAK ŁAD Y CH EM ICZN E S. A.

G e n e r a l n e
P rzed staw icie lstw o

BOGUMIN -  ŚLĄSK ZAOLZIANSKI

STANISŁAW DYLEWSKI
dostarczają wypróbowane przez szereg lat preparaty do zwalczania szkodników  drzew, krzewów I zbóż

„ G R A H A N O R 11 —  skutecznie zabi.a w ołka zbożow ego  w  spichrzach i młynach. 
„ A G f S O S T A N * *  —  sucha zaprawa zbożowa wzmacnia siłę kiełkowania i  zapewnia zd row y i bogaty 

zb iór ziarna.
ŻĄDAJCIE W FIRM ACH ROLNICZO-HANDLOW YCH I SPÓŁDZIELŃ1 ACH

6  WI ELKOŚCI  LATARŃ
z niepękajqcymi szkłami 

z a g r a ń  i c z n e

FROWO
k r a j o w e

H E L
o s z c z ę d z a j ą  p a l i w o  
d a j q  l e p s z e  i w i a ł ł o
Przedstawiciele:

K r z y s z t o f  B R U N  i Syn
W A R S Z A W A

M A SZYN Y DO SZ Y C IA  I H A FTU  system u Sin ge- 
ra. N ajn ow ocześn ie jsze m odele. Nożne bębenkow e 
od 130 zło tych , gabinetow e 160. P rz e sy łk a  na koszt 
firm y. T rzy d ziesto le tn ia  g w aran c ja . F irm a ch rze­
śc ija ń sk a  T adeusz A nkudowicz. C e n tra la : W a rs z a ­
wa, N ow y - Ś w ia t 39, sk ry tk a  1230. K atalogi b e z ­
płatnie.

P r z e d p ł a t a  wynos i :
ro c z n ie   6 zl
p ó łro c z n ie   3 zl
k w a r t a l n i e  1 z l 30 gr.
m i e s i ę c z n i e  —  z ł 50 gr.

P r z e d p ł a t a  na Ame r y ko :
ro c z n ie  . . . .  I d o lar 30 cen t.
p ó łro c z n ie  75 cen t.
I e g z e m p la rz  . . —* 4 cen t.

P r z e d p ł a t a  na F r anc i e :
ro c z n ie  50 fran k ó w  n ó łro cz n ie  35 fra n k ó w .

Pr z e dp ł a t a  oa Ni emcy :
ro c z n ie  — 8 m a rek , p ó łro c z n ie  — 4 m ark i.

Nr konta P. K. O. S76.

ADRES
REDAKCJI I ADMINISTRACJI-* 

WARSZAWA I, 
ulica Wojciecha Górskiego 6. 

Telefon 524-06.
Redakcja rękopisów nie zwraca. 
Za dziaf ogłoszeń nie odpowiada.

O g ło sz e ń  firm  ż y d o w sk ic h  n ie 
p rz y jm u je m y .

c e n ;  o g t o s z e n :

za te k s te m  — c a la  s tro n a  . .  . 400 zt
- % s tr o n y  . .  . 200 zi
M Vk s tro n y  . .  . 100 zi

.. •t X s tr o n y  . , .  50 zi
w te k ś c ie  — c a la  s tro n a  . . . 500 zł

* y, s tro n y  . . .  250 zt

y* s tro n y  . .  .  125 zt

M y» s tr o n y  . .  .  70 zi
Z a w ie rsz  m ilim e tro w y  1 -s z p a lto w y  za  te k s te m , 

s z e r o k o ś ć  tam u  75 m m  —  6 0  g r o s z y , za  tak iż  
w  te k ś c ie  —  70  g r o s z y .
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